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Zwycięstwo TiM a.
Lwów 28. lutego.

Za przykładem prasy paryskiej zajmuje się 
teraz także prasa zagraniczna badaniami statysty- 
cznemi z posiedzenia parlamentu francuskiego dnia 
28. bm. Wiadomo, że na porządku dziennym stał 
wówczas tajny fundusz dyspozycyjny, którego uchwa­
lenie uważa się zawsze za wotum zaufania dla 
rządu. Ponieważ już przedtem wiele mówiono o 
przesileniu gabinetowem i o upadku ministerstwa 
Tirarda, nie przeto dziwnego, że uchwała funduszu 
dyspozycyjnego i połączone z nią wotum ufności 
dla ministerstwa żywo tam zajmuje umysły polity­
czne. Daty statystyczne, na których się opierają 
wszystkie rozumowania polityczne, są następujące : 
Większość, która głosowała za funduszem dyspo­
zycyjnym dla pana Tirarda, liczyła 248 — według 
innych źródeł 24b głosów. Z tych przypada 245 
głosów na republikanów, a 3 głosy na monarchi- 
cznych konserwatystów. Większość republikańską 
stanowili przeważnie oportuniści, do których się 
przyłączyło 44 członków lewicy radykalnej i jeden 
członek skrajnej lewicy. Mniejszość głosującą prze­
ciw funduszowi dysnozycyjuemu stanowiło razem 
220 deputowanych. 2 tych przypada 123 na kon­
serwatystów, 23 na radykalną lewicę, a 72 
skrajną lewicę. Od głosowania wstrzymało się_83 
deputowanych, z których przypada 41 na prawicę, 
a 42 na lewicę. Urlopowanych było 21 deputo­
wanych.

Na podstawie tych tedy cyfr snuje pi asa 
paryska swoje wnioski. Że one są najróżnorodniej­
sze, często najsprzeczniejsze, rozumie się "amc 
przez się. Zależne one w pierwszym rzędzie on 
stanowiska politycznego zajmowanego przez ten lub 
ów organ, od stronnictwa parlamentarnego, którego 
programu on broni lub w którego służbie on pi­
sze. Nie mamy bynajmniej zamiaru zajmować się 
poszczególnemi enuncjacjami paryskiemi. Jedno tylko 
da się skonstatować, że jedno z pism paryskich 
nie przywiązuje zbyt wielkiej wagi do zwycięztwa 
ministerjalnego, a niektóre z " ’ch przyjmują wproś 
że większość deputowanych głosując za fundusr im 
d1 spozycyjnym i za ministerstwem, nie miała by­
najmniej zamiaru wyrazić przez wotum swoje zau­
fanie dli rządu. Jedynym jej celem było ostate­
czne załatwienie budżetu, który już od tylu mib 
sięcy zaimuje parlament francuski.  ̂ Być może, że 
w zapatrywaniu tem wiele raeji. być może, że de­
putowanym francuskim znudziły się już ciągnące 
się w nieskończoność obrady budż< towe, Zdaje 
nam się jednak, że powód ten nie był jedynym. 
Sądzimy, że sam wzgląd na ostateczne załatwienie 
budżetu nie byłby zadecydował o zwycięztwie pa­
na Tirarda. Zdaniem naszem wynik głosowania d. 
23. lutego miał swoje źródło w powodach daleko
ważniejszych.

Z cyfr powyżej podanych i z faktów towa­
rzyszących głosowaniu izby deputowanych, łatwo 
wysuuć wniosek, że większość deputowanych *ra>?" 
cuskich Die uważa chwili obecnej ją  sposobną do 
wywołania kryzis ministerjalnej. Faktem j.est, że 
wśród obecnych stosunków politycznych i parla­
mentarnych jest prezydent izby deputowanych 
Floąuet jedynym kandydatem ministerja] ym, który 
miałbj objąć spuścizną po Tirard zie. Jego jedy­
nego wskazuje opinja publiczna jako przyszłego 
prezydenta gabinetu, który byłby wstanie stwo­
rzyć rząd trwały i stały, mogący liczyć na po­
parcie większości izby deputowanych. Z® paQ 
Floąuet uważa się. sam za przyszłego szefa gabi­
netu, to rzecz powszechnie wiadoma — że je ­
dnak i on sam nie uważa jeszcze chwili obecnej 
za właściwą do przeniesienia się z wygodnego 
fotelu prezydenta izby deputowanych na bądź co 
bądź mniej wygodny fotel ministerjalny, o tem 
dowiadujemy się dopiero teraz Zuaiy publicysta 
fran suski Eanc pisze w paryskim M atin, iż T i­
rard zawdzięc. a swoje ocalenie jedynie i wyłą­
cznie prezydentowi Floąuetowi, który wraz ze
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KOZACZA DUSZA
N O W E L A  

M A R J I  R O D Z I E W I C Z
a u to rk i: „F a rsy  Panny Heni”  I „S trasznego  Dziadunia.”

(Ciąg daiszy).
Strasznie był wychudły, zgarbiony. Twarz mu 

zczerniała. policzki wpadły, rysując ścięgna i ko­
ści szczęk. Usta spaliła gorączka, skrzywił grymas 
rozpaczy, w oczach palił się złowieszczy ogień.

— Co ci, chłopcze? — zawołała przerażona.
— Nic, m atko!— odparł, próbując się uśmie­

chnąć.
— Kłamiesz! Chtryś!
— Nie matko! Zmordowałem się ostatniemi 

czasy robotą.
— I  to nie praw da! Szymon mówu, żeś 

w pracy ustał, że robisz, jak za napaść aby 
zbyć.

Parobczak zatrząsł się gwałtowi e.
— J a ! Ja źle s łużę! Jeszcze źle 1 Ozj  dzień, 

czy noc ja w robocie, na nogach ! szystkie po­
ty ze mnie zeszły, i wszystka s iła ! Jak ten pies 
mu służę — i nawet strawy nie tykam, bo mi do 
g&idła nic nie idzie! A on jeszcze nie rad! To 
już snąć moja dola nigdy nikomn nie dog< dzić!

— Strawy nie tykasz? Toś chory! Poco się 
zapierać ! Co cię boli ?

— Czy ja wiem, m atulu! Może i chory! Ja­
kaś niemoc mnie opadła — wszystko .oii, niczego 
nieebeę _  tylko by spocząc trochę ! Ciężkz służba 
u ryba&a. Zdrowie mi zjadła, siły wzięła — a on 
pie rad 1 Boże m ó j!

Usiadł u stołu, ale wieczerzy nie tknął, i poo-

wszystkimi swymi stronnictwami energiczną podjął 
kampanję, aby zebrać głosy dla rządu. Udział ten 
prezydenta izby nie jest dla nikogo tajemnicą. 
Przypuszczamy, iż pan Ranc nie wyssał % palca 
swojej wiadomości, stanowisko jego publicystyczne 
nie pozwalałoby mu z pewnością występować z 
artykułem politycznym, nie opartym na prawdzi­
wych faktach. Jakie powody wstrzymują pana 
Floąueta od ostatecznego objęcia urzędu, który 
go czeka, dlaczBgo zwleka jeszcze z obję­
ciem prezydentury ministerstwa, jest pytaniem, 
na które w tej chwili tylko pisma niemie­
ckie mają już gotową zupełnie odpowiedź. 
Według zapatrywania pism ben.ńskieh, pan Flo­
ąuet byłby ministrem odwetu, zwolennicy i stron­
nicy jego polityczni stanowią główny rdzeń szowi­
nistów francuskich, rządy pana Floąueta m iał\by 
więc tylko rację, gdyby wynikiem ich była — 
wojna. Tymczasem Rosja nie chce w tej chwili 
wojny, a raczej nio jest do niej przygotowaną. Ja ­
sną więc rzeczą — naturalnie zdaniem pism nie­
mieckich — że w tej chwili ministerstwo rady- 
kalno-szowiaistyczne n.e ma racji bytu i nie jest 
jeszcze na czasie.

Zostawiamy pismom francuskim , a w szcze­
gólności organom pana Floąueta, przyjemność wy­
tłumaczenia t ismom niemieckim, że rozumowania 
ich nie są zupełnie ścisłe, że oparte są na nie zu­
pełnie słusznej podstawie. Do naszego przekonania 
przemawia raczej zapatrywanie wyrażone w orga­
nie prezydenta republiki francuskiej. Sir c!e wska­
zując na niepewność położenia wewnętiznego i na 
chwiejne usposobienie w pałacu bourbonskim, pi­
sze: „Z taką rozerwanąizbą trudno rządzić, dlatego 
utwierdzeni jesteśmy w wyiażonem niejednokrotnie 
zapatrywaniu, że tylko przez rozwiązanie izby wyjść 
m«żna z zaczarowanego koła politycznego. “ Ńam 
się wydaje, że i pan Floąuet podziela to zapatry­
wanie, że chce objąć rządy, mając za sobą pewną 
większość w izbie deputowanych.

Nowe drogi.
VIII.

Słówko o „g iira csfj aułonomji“.
W poprzednim artykule wymieniliśmy szereg 

postulatów Galicji w obec państwa, z których kilka 
zmierza ku temu, iżby państwo hojniejsze niż do­
tąd czyniło nakłady w celu podniesienia rolniczej 
i przemysłowej produkcyjności Galicji.

P. Szczcpanows^i w swej książce, o nędzy ga­
licyjskiej silnie bombarduje „żebrzącą autonomję", 
t j . ’autonomję, żądającą p eniędzy od państwa. P i­
sze on mianowicie (str. 209):

„Autonomja dopiero wtedy będzie mogła roz­
wijać się zgodnie z interesan całego państwa, je ­
żeli będzie dla państwa intratniejszą aniżeli centra­
lizm. Za każdą kwotę, którą się przyczyni więcej 
do budżetu, uzyska też więcej wpływu, szerszą 
miarę samorządu. Ten nie zua historji, kto myśli, 
że można równocześnie brać pieniądze i mieć wpływ. 
A.bo pieniądze, albo wpływ..."

Mogłoby się zdawać, że zdanie to sprzeciwia 
się owym żądaniom pieniężnym Sejmu ntszego. 
Lecz nie należy zapominać, iż co innego jest wy­
glądać ratunku z biedy wyłącznie od państwa, a 
co innego w duchu racjonalnej potrzeby gospodar­
stwa nakładowego domagać się, ażeby państwo 
w odpowiednim stosnrku słusznym j w zastrzeżo­
nym dlą swoich organów zakresie działania, speł 
niło swój obowjązeip w jej ipiprze, ą i  drugiej 
znów strony, ażeby i krąj sam ź własnej inicjaty­
wy i własnym nakładem rozwinął na rozległą skalę 
starania o rozwój swej produkcyjności ekonomicz­
nej ! Istotnie zasługiwałaby ta autonomja na na­
zwę „żebraczej", która oglądałaby się t y l k o  na 
poinoc państwową. Lecz to, czego w zakresie spraw 
ekonomicznych Sejm domaga się od państw a, Sta­
nowi zaledwie ułamek, owego ogromu pracy i ko­
sztownych nakładów, jakie pozostają do wykonania

dla nas samych do wykonania w naszym własnym 
zakresie działania, domowemi środkami i własnemi 
siłami.

O nic innego ni° chodzi, jak tylko o to,- iżby 
państwo spełniło dla ekonomicznego podźwignienia 
kraju, ciężko dotychczas pod tym względem gnę­
bionego i pokrzywdzonego, n;e jalowyś akt łaski 
i wspaniałomyślności, lecz po prostu, iżby w do­
brze zrozumianym interesie własnym, w interesie 
fiskalnym, zdecydowało się do pewnych nakładów 
racjonalnych, dla podźwignienia jego siły płatni­
czej. Ze zaś Kraj czyni w tej mierze, co do niego 
należy, nie oglądając się na państwo, dowodzą cy­
fry każdorocznego budżetu, w pozycjach, odnoszą­
cych się do ydatków na rozmaite inwestycje 
konomiczne. I  tak np., gdy przea dziesięciu laty 

(w r. 1877) wydatki funduszu krajowego na cele 
oświaty publicznej wynosiły 382.000 zł. na rok 
bieżący są one preliminowane w sumie 745.000 zł.; 
powiększenie wynosi zatem przeszło 50°/,,; ua bu ­
dowle wodne u oh walił Sejm w roku 1878 dotację 
w kwocie 13.000 zł., na rok 1888 zł. 183.418,' 
zatem przeszło dwanaście razy tyle, jak przed 10 
la ty ; w roku 18o2 po raz pierwszy powstała 
w budżecie krajowym osobna pozycja „na cele po­
pierania przemysłu w kraju" i wynosiła wówczas 
5000, gdy na rok 1888 uchwalono n i ten cel 
93.000 zł. A czyż wzmagjją się w tyin stosunku 
inwestycje pa stwa na cele ekonomicznego podźwi­
gnienia Galjcji ?

N i e  m o ż n a  p r z e t o  d o  G a l i c j i  s t o ­
s o w a ć  s ł ó w  p. S z c z e p a n o w s k i e g o  o 
„ ż e b r z ą c e j  a u t o n o m j i ‘ — g d y  j e s t  mo- 
w a o p o t r z e b i e  ż ą d a n i a  w i ę k s z y c h  
n i ż  d o t ą d  b y w a ł o  n a k ł a d ó w  s k a r b u  
p a ń s t w a  n a  w z m o c n i e n i e  s i ł  p r o d u k -  
c y j n y c h  G a l i c j i .  W tym punkcie wymagały 
opiuje p. Szczepanowskiego, wyrażone w cennej 
jego pracy, pewnego wyjaśnienia —  i sądzimy, iż 
wykład niniejszy praw naszych do żądania chę- 
tniejszej i hojniejszej pomocy ze strony państwa 
na cele ekonomiczne naszego kraju szanowny poseł 
ziemi stryjskiej podzielić raczy.

Wzo „m godnym naśladowania pod tym wzglę­
dem, są Czechy. W kilkunasto milionowym budżecie 
krajowym królestwa czeskiego nie ma ani jednej 
pozycji na cele szkolnictwa przemysłowegu, lub na 
popieranie przemysłu. P a ń s t w o  u t r z y m u j e  
t a m  n a t o m i a s t  7 w y ż s z y c h  s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y  2 h, 25 f a r  i w j ę t  s z k ó ł  d l a  p o- 
s z c  e g t l n y c h  g a 1 ę z i p r z e  m y  s ł i i  (samycn 
tkackich 161 i 70 s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  u- 
z u p e ł n i a j ą c y c h ,  co k o s z t u j e  r o c z n i e  
p r z e s z ł o  400 000 złr. gdy wydatki skarbu pań­
stwa na szkolnictwo przemysłowe w Galicji, pre­
liminowane były na rok 1887 w kwocie 61 160 
złr. Czyż różnica pomiędzy dochodami państwa 
z Czech i z Galicji jest tak znaczną jak różnica 
pomiędzy przytoezonemi tu cyframi nakładów pań­
stwa na cele podniesienia przemysłu w obu tych 
krajach koronnych? A przecież jak nieskończenie 
wivcej jest w Galicji do zrobienia w tym zakiesie, 
niż w Czechach ?

Pomimo to posłowie czescy w Radzie państwa 
nie żenują siv wcale żędać co roku nowych szkół, 
nowych nakładów pańsU a na te cele w ich ojezy- 
źuie. I mają rację. Każdy taki wydatek obficie 
wynagrodzi się państwu przez zwiększenie produk­
cji, ktpra i dla państwa stanowi gii-wne źródło do­
chodu podatkowego.

Czemuż nasi posłowie mają wstydliwie cho­
wać się z postulatami podobnego rodzaju? I w tym 
roku Czesi nowe z.iobyoze na korzyść swojego rol­
nictwa, przemysłu i dla kultury kra Twej skrzętnie 
zapewniają. C zy  t o ż e  b r a c t w o "  z i c h  s t r o ­
ny,  c z y  t e ż  z d r o w a  i u z n a n i a  g o d n a  z a ­
p o b i e g l i w o ś ć  o b y w a t e l s k a ,  c h w a l e b n a  
d b a ł o ś ć  p a t r i o t y c z n a  o i n t e r e s a  s w o j e
go kr a j u , ?

Pytanie to niechaj rozstrzygną sami posłowie 
nasi ?...

Panslawizm a pangermanizm w Austrji.
Biorąc asumpt ze świeżo rozegranego procesu 

politycznego w Wiedniu, przeciw moskalofilowi dr. 
Kornelowi Ż i w n y ’e mu ,  redaktorowi subwen­
cjonowanego ongi Parlamentara , który — jak 
wiadomo 5 głosami ławy przysięgłych prze­
ciw 7 uwolniony został od zaraniu zbrodni stanu 
— wystąpiła W ietę Sonn w id  M anłags Ztg. na 
naezeinera miejscu z artykułem, który z dwu wzglę­
dów wydaje się nam wielce chari—terystycznym. 
Jak to już niejednokrotnie zaznaczyliśmy, cytując 
wśród przeróżnych okazyj specjalne wiadomości i 
zapatrywania tego tygodnika, s i . : on niewątpliwie 
w bliskich stosunkach ze sferami rządowem. i z 
tej przyczyny uchodzi słusznie ze jeden z p ó ł -  
u r z ę d o w y c h  organów wiedeńskich. To właśnie 
j e d e n  z tych względów, które każą baczniejszą 
uwagę poświęcić ostatniej wstępnej enuncjacji W . 
S. w. M . Ztg. D r u g i ,  stojący poniekąd z pierw­
szym w ścisłym związku organicznym, da się za­
wrzeć w tych kilku słowach: oto pom jno 8-letnie- 
go i niedawno temu z całą pompą urzędową opu­
blikowanego trik tatu  aljansowego z Niemcami, 
g r o z a  p a n g e r m a n i z m  u, podsycana jawnie 
separastycznemi aspiracjami prusofilów austrjackich, 
stokroć bardziej zdaje się dziś n i e p o k o i ć  sfery 
wiedeńskie, aniżeli pansiawizm Czechów w Przedli- 
tawji, a Słowaków e tu tti ąuanti za Litawą. Tak 
przynajwniej wnosić należy z niżej przytoczonego 
artykułu:

„Rok po roku można było czytać w niemie- 
cko-narodnwych organach, że czesko-pansl&wisty- 
ezni agitatorowie, na podobieństwo kretów, grunt 
państwa podkopują i że tej robocie minersKiej na­
leży raz koniec poiożyć—  najlepiej przez powoła­
nie do steru niemiecko-liberalnego gabinetu, który 
odnośną kwalifikację swoją dawno już złożjł prze* 
gnębienie słowiańskiej narodowości. I  oto teraz, 
gdy prokurator stawił jednego z tych agitatorów 
przed kraty sądowe, aby na wskroś austrjaeey sę­
dziowie wyrok na jego machinacje ferowali — o- 
skarzouego uwolniono od zbrodni sianu, pomewa* 
przysięgli mogli jeno częściowo przychylić się do 
mniemania, iż nieporadna działalność dra Ka-ola 
Żiwny’ego mogła kiedykolwiek stać się dla austro- 
węgierskiij monarehji niebezpieczną. I  w rzeczy 
samej, ten Parlamentdr, którego „tasiemcowe" ar­
ty k u ł  wszędzie się zaczynały, nigdzie się nie koń­
czyły, a odczytanie tychże w sali sądowej z po­
wodu swej nuduej do ziewania skłaniającej treści 
wypędzały za mury gmachu każdego, kto nie był 
do nich siłą obowiązków przykuty —  ten Parla­
mentdr mógł działać raczej jako grabarz, aniżeli 
jako apostoł panslawizmu. Pismo z nakładem 300 
egzemplarzy, z których dwie trzecie szły za gra­
nicę, redagowane nadto w narzeczu niemieckiem, 
więc d'a Słowian obcem — czyż podobna nawet 
pomyśleć sobie coś bardziej niewdzięcznego, od 
tej dziennikarskiej działalności dra Żiwny’ego ?

„Atoli Neue freie Presse innego jest zdania pod 
względem znaczenia Parlamentara dla pokoju i 
bezpieczeństwa monarehji. Gdyby się była nie 
obawiała uronić cokolwiek ze swej powagi, to byłaby 
niezawodnie ważnoś ćjParłameM/ara obok swojej wła­
snej w jednym szeregu postawiła. Co prawda, my 
i tej Nowej Pressy nie traktujemy o wiele więcej 
serjo, jak organ Żiwnyego. Natomiast bardzo po­
ważnie zapatrujemy się na uroszczenie, z którem 
to „psino światowe" w czasie procesu wtargnęło 
w tok rozprawy, a to w tym namacalnym celu, 
aby artykułem swoim wpłynąć na opinję sędziów 
przysięgłych... Było to aktem nagany godnej bru­
talności i nie ma zaiste dość słów do napiętnowa­
nia tej lekkomyślności, która się objawiła w usiło­
waniu, aby człowieka siedzącego na ławie oskarżo­
nych łączyć z faktami i wypadkami, za które prze- 
eież niepodobna gc robić odpow' adzialnym. Wszak­
że gratulacyj, przesyłanych biskupowi Strossmaye- 
rowi z okazji jego 50-letniego jubileuszu kapłaf 
skiego i tegoż nominacji na honorowego członka

słowiańskiego towarzystwa dobroczynności w Pe­
tersburgu nie zechce nawet najgłupszy człowiek 
stawiać w związk, z artykułami Parlamentara.

„Nie, taki dr. Ż.wny i jego wpływy nigdy nie 
irogły być dla państwa bardziej niebezpieczne, ' 
8niże. owe myszy polne, które na polach i łąkach 
wiodą swój nieopodatkowany żywot... N a t o m i a s t  
t y c h  ż y w i o ł ó w ,  k t ó r y c h  a g i t a c j e  i k o n ­
s p i r a c j e  m a j ą  t ł o  b e z  p o r ó w n a n i a  p o ­
w a ż n i e j s z e ,  n a l e ż y  r a c z e j  s z u k a ć  w 
o b o z i e  u 11 r  a-n i e m i e c k i m. Bo, że car jego­
mość gotów odczuć kiedykolwiek chętkę przyłącze­
nia Czechji do swojego państwa dla tego, że tam­
tejsi Czesi skutkiem natarczywych upomnień 
Żiwnyego nauczyli sic pc -osyjsku —  to chyba 
byłoby zbyt śmiałą kombinacją! Niech tam Rosja 
żywi sobie zawsze sjmj>atję dla Czechów, lecz na 
odległość kilku dni drogi uczucia te ostygną cał­
kiem naturalnie. I n n a  n a t o m i a s t  r z e c z  
z a s p i r a c j a m i  z j e d n o c z e n i a  s i ę  u n a ­
s z y c h  s k r a j  n y c  h N i e m c ó w ,  którzy raczej 
już wyzywają uwagę baczną władz państwowych, a 
przeciw którym wystąpić Nowa Presse jakoś nie 
znalazła sobie do tej pory czasu. Z tego też powodu 
bylibyśmy chętnie widzieli, gdyby dr. Żiwny był 
wybrał sobie obrońcę z szeregu adwokatów „arcy- 
niemieckiego kolorytu," których — jak powiadają 
—  istnieje u nas spora liczba. Ten bowiem byłby 
z w ł a s n y c h  s p o s t r z e ż e ń  d o s k o n a l e  p o ­
i n f o r m o w a ł  p r z y s i ę g ł y c h  o istocie zbrodni 
stani i z jego argumentów byłoby niezawodnie się 
o azało, że pomiędzy działalnością Zimnyego a pra- 
wdz:wą niestałszowaną zdradą stanu istnieje jednak 
potężna różnica. Wówczas — sądzimy — byłoby 
się dla ck. prokuratora otworzyło pole do skutecz­
nej eksplc itacji, która byłaby sowicie wynagrodziła 
go za eiiibioną ekspedycję do obuzu panslawisty- 
cznego. O w a „ n i e s f a L z o w a n a  n i e m i e c -  
k o ś ć "  s t a n o w i  d l a  A . s t r j i  n a j w i ę k s z e  
n i e b e z n i e c z e u s t w o  > n i e j  t o n a l e ż a ­
ł o b y  r az  z a b r a ć  s i ę  b e z w z g l ę d n i e  a 
e n e r g i c z n i e .  Nie należy ze współczucia dla pa­
cjenta cofać sondy, bo sentymentalizm iekarza nie 
uzdrowi cherego, a państwu nie wolno żywić fał­
szywych względów, gdy idzie o to, aby wytępić 
zło istniejące, które łatwo stać się może dlań rze- 
czywistem niebezpieczeństwem."

Rosja : Europa.
Książę Bismark powiedział, jak wiacomo, iż 

w roku 1879 Rosja stanęła w obec Niemiec z for­
malną groźbą wojny. Owoż słowa te, wymagają pe­
wnego komentarza, który łatwo dają nam dzieje 
ostatnich lat dziesięciu :

Stan rzeczy wytworzony kongresem berlińskim, 
bezpoś ednio po podpisaniu traktatu, był taki, że 
Austro-Węgry otrzymały mandat obsadzenia Bosnji 
i Hercogowiny a Rosja miała równocześnie wyco­
fać swe wojska ze Wschodniej Rumelji i Bułgarji. 
Postanowienia te wywołały gniew i oburzenie w 
w całej Rosji, a uczncia te skierowane były prze- 
dewszystkiem przeciw osobie kanclerza niemiec­
kiego i ambasadora rosyjskiego hr. Piotra Szuwa- 
łowa. To też w chwili, gdy tiaktat ogłaszano, po­
częły się równ cześnie w Rosji agitacje skiero­
wane przeciw wykonani_ traktatu.

Rosyjska armja ie dwuznacznie dyslokowała 
się w kraju i dalej nie zdradzając wcale zamiaru 
wycofania sie z zajętych pozyeyj, owszem 9. paź­
dziernika 1878 wojska rosyjskie, które powoli się 
wycofywały, zostały powstrzymane, a książę Dui 
dukow-Korsaków tak otwartym się okazał, iż przyj­
mując deputację Rumeljotów, oświadczył im , te 
mimo postanowień traktatu berlińskiego, połączeni 
zostaną z Bułgarją. Wyrok ten rosyjskiego satrapy 
stał się powodem wymiany not dyplomatycznych 
między W. Portą a mocarstwami, w skutek czego 
car powołał hr. Piotra Szuwałowa do Liwadji. 
Zdawałp s ię , że wojna jest nie do uuknienia —

parłszy głowę rękami dumał, zapatrzony w płomyk 
lampki.

— Spocznij. Należy się tobie wczasu trochę. 
Na tydzień cię Szymon uwolnił.

— Na tydzień — powtórzył wahająco — a 
jabym chciał, już nie wracać na jezioro!

—  Co? — zawołała groźnie.
— Nie wracać, matko! Na kolei trafia się 

służba. Btc Tnbli rocznie i mieszkanie dla w as! 
Kiedy rybak nip rad — poco się narzucać!...

— Kłamiesz! Kluczysz jai zając! Myślisz mi 
oczy zamydlić! Niby ja pie widzę, że pię już 
t a m t o  spętało, że ci się znowu zmiany i łajdac­
twa zachciewa. Udajesz, że nie wiesz, przecz ci 
rybak niechętny. Do czegoś podobny ! Do wście­
kłego wilka, do zbója, złość i niechęć z oczu ci 
w yglądr! Myślisz, że to miło za swą dobroć i 
pieniądze - -  mieć takiego sługę!

—  Ja  Szymonowi jak wierny pies służy­
łem, — zamruczał. — ale dłużej mi tam trudno
M -  »

— Czemu ? — zagadnęła.
Milczał uparcie, — cisnąc głowę w dło­

niach.
Spojrzała po mm. Strach, co z niego to ko­

chanie uczyniło, ale ona ua tę chorobę miała ra­
tunek i lekarstwo.

— To też Szymon ma litość nad tobą — za­
częła łagodniej —  dobrą służbę pam; ta i wielkie 
ci szczęście gotuje....

Zadrżał, gorejące oczy wbił w twarz mówią­
cej, ale milczał

—  Córkę ci swoją chce dać za żonę — do 
siebie na gospouarstwo wziąć! Muwił, żo się ma­
cie ku sobie z dziewczyną.

Padło tedy to wielkie słowo i zapanowała po 
niem cisza.

Mularzowa spojrzała na syna.
—  Cóż ty na to?
— Nie chcę, matko, ani lej doli, ani szczę­

ścia. Bjbak nie zgadł, co mi jest, bo ja jego

córki nie chcę, za pkarby całego świata nie 
chcę!

Głos miał zmieniony, pounry i dziki W źre­
nice nabiegały płomienie szału.

— Nie kochasz jej ?
Zawahał się sekundę. Raz pierwszy miał skła­

mać przed matką.
- -  Nie! —  odparł, spuszczając nisko głowę.
— Kłamiesz ! — zawołała.
— Nie matko. Marynka Szymonowa nie dla

moich oczu i serca i brać jej r :e chcę. Nie żyć
nam z m j, pod jednym dachem — nie żyć nam 
z nią pod jednem niebem naw et'

Potrząsnęła głową posępnie.
— Także j< i mówiłam Szymonowi, że rzu­

cisz i żonę nawet, gdy cię ta choroba opęia.
W stał gwałtownie i odstąpił aż do komina. 

Oczy mu błyszczały jak wilcze, nie mówił, ale wył.
—  I to nie, matko! Nie rzuciłbym jej, ale 

zabił nazajutrz — a siebie po n ie j! Mnie z nią 
nie żyć! Niech się mnie Szymon na teścia nie 
napiera, bo mu krwią chatę ubroczę. Och — jaby 
j% zabił, żeby nie patr-ała temi oczami na Boży 
święty kraj — żeby nie śpiewała, żeby ją  zabo­
lało serce, cLoć od zimnego noża, żeby ją śmierć 
uspokoiła — i m nie!

Matka Agnieszka oniemiała ze zgrozy. Nie 
poznawała syna. Nie człowiek to był, ale potępie­
niec ! Z zabitą duszą, poszarpanem sercem, stał 
jak ruina i widział tę swą Dędzę, bez powstania 
jfiż; i wszystkie męty z wnętrza i wszystkie bole 
istoty, tłoczone dług' czas wolą, wyrwały się na 
wierzch i już nie prosiły litości, ratunku, ale wyły 
— głodne zemsty, zniszczenia — za własną zgubę 
i mękę —  chciały sprawiedliwości —  śmierci za 
śmierć —  bolu za ból I...

Pochylony naprzód, z obłąkanym wzrokiem, 
błyskając zębami, pięściami tłocząc piersi, stał ol­
brzym straszny i wśród nisk.ch ścian lepianki, w 
odzieży chłopa, u tego komina, wyglądał na wi­
dmo % dantejskich piekieł, na olbrzyma-mścicieb!..,

— Och, jaby ją zabił, zabił! — powtarzał 
coraz ciszej, rozkoszując się tą myślą — obrazem 
tej śmierci.

Mularzowa poskoczyła do niego.
—  Paweł! — krzyknęła wielkim głosem — 

co tobie? opamiętaj się! Na kolana mi zaraz — 
i pacierz mów, ty bluźnierco ! Oszalałeś! Co tobie ?

Oprzytomniał. Siły go opuściły. Posadziła go 
na ławie u komina, otarła skronie z potu, dała pić. 
Robił, co cL-óała, zmęczony i osłabły — może się 
wstydził wybuchp.

I  ona poczuła, że nie czas było karcić i upo­
minać, ani dotykać ran rozjątrzonych — ani pytać 
nawet o pewne rzeczy. Czarna troska znowu objęła 
jej duszę —  westchnęła ciężko, pytając w duchu 
wielkiego Boga, kiedy ich karać przestanie. Uspo­
koiwszy go trochę, wróciła do stołu i wzięła się 
do szycia przy świetle lampki. Płomyk się chwi. t 
w przeciągu nieszczelnych okienek, perkal szele- 
ściał w ręku mularzowej — zapanował pozorny 
spokój.

W kącie parobczak siedział zgarbiony, zakrył 
twarz dłońmi i dyszał — nie wiedząc, jak prze­
rwać to ciężkie milczenie. Dopomogła mu

— Nie wiesz Pawle, ezy już zbierają podatek 
na nową szkołę? Coś mi o tem gadał Feliks.

— Już zebrali. Zapłaciłem za nasz dział trzy 
ruble. Stare domostwo Jan kupił naj*kieś repera­
cje do młyna. Mamy je gromadnie rozbierać, za 
tydzień, czy dwa.

— To wrócisz do Szymona
—  Wrócę, tylko wam chatę oblepię trochę, 

i ogrody zaorzę, i płot nowy postawię. Rybak mi 
wypłacił za pół roku zasług, woły nająłem u F e ­
liksa. Tydzień przy was zabawię, trochę na przyżbie 
w słonku posiedzę, może moc wróci! Potem pój­
dę tam!

— To dobrze chłopcze!
Pomyślała chwilę i s p j . Ja nieśm iało:
— A jak Szymon spyta o tamto ?

— Powiedzcie, by odłożył do jesieni, a mcź 
tymczasem Bog da...

— Co da? — spytała, gdy urwał.
—  Inną drogę! — odpowiedział szeptem, i 

więcej się nie odezwał.
Płomyk się chwiał, jakby chciał zgasnąć. 

Smutne oczy Pawła patrzały weń, i ścigały drga­
jący ruch światełka, twarz jego pokrywała się 
smugą rzewnego wspomnienia. Na dworze ktoś 
śpiewał smętną piosenkę.

— Czy pamiętacie, matulo, jakiem dzieciakiem 
był ? — ozwai się młody nareszcie — ostatnim się 
urodził, i najmniejszego pieśchi w chacie ! Siady­
wałem wysoko na piecu, ot ram, i z góry patrza­
łem na chatę. Wyście całowali często, ojciec co- 
dzień coś przyn.ósł na zabawkę, a Józek huśtał na 
kolanach. Dobrze mi było i wesoło, tyikom jeden 
kłopot miał. Zachciało mi się złapać, i zamknąć 
w pudełku czerwony kawałek sionka, co w połu­
dnie przez szybkę zaglądało aż na mój piec ! Ct 
takie głupie dziecko ! Często spadaiem ua łeb, i 
tłukłem się, darmo wyście swarzyli, darmo ojciec 
obił raz rózgą, i pudełko spalił, darmo naśmiewał 
się Józik.

Jak się kto głupi . -  U ;, taki zginie.
Jednemu rozum z Liiy t r vbędzie, a ja głupi 

się zestarzał! Rozumu me kujot.
P łakał ja po ojcowskich plagach, a teraz m y­

ślę, że mało siekł, oj mało !
Wstyd i śmiech ! Ja zawsze myślał, że złapię 

kawałek słońca w pudełko, zawsze gc iił, i to mo­
ja  niedola była i zguba! Oj głupi, giupi !

Aleś teraz przejrzał, że to napróżno, już 
łapać nie będziesz!

—  Nie będę bo  ̂ mi teraz Się zdaje, że 
nie ma słonka ! Już mnie nic nie grzeje, nic nie 
świeci! Ciemno! — Zakończył ledwie dosłyszal­
nym szeptem, i spuścił głowę na piersi zadumany 
smutnie.

Mularzowa nie śmiała przerywać milczenie, {Ciąg dalsty nastąpi.)
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wojska rosyjskie znów skierowały się ku Stambu­
łowi, zajmując podstawę operacyjną w Adrjanopolu. 
W początkach listopada, jenerał Todleben, zwidzał 
wysunięte najdalej rosyjskie placówki a Omer-pasza 
i Baker kończyli pracę naa fortyfikacjami, które 
miały osłonić ewentualnie armję rosyjską. Wów­
czas to wypowiedział lord Beaconsfield n.iobjedzie 
u lorda majora mowę, w której powiedział: „Rząd 
Jej Królewskiej Mości, w wypadku potrzeby, od­
woła się do swego ludu, ażeby wspomógł go w 
utrzymaniu traktatu berlińskiego". Te słowa odpo­
wiadały intencjom gabinetów europejskich jak naj­
zupełniej, a że i hr. Szuwałowowi stanowisko to było 
znane, przeto nalegał usilnie na dotrzymanie trak­
tatu berlińskiego.

W obec przedstawionego przez Szuwałowa 
stanu rzeczy, car zdecydował się i uległ koniecz­
ności, Giers zapowiedział w okólniku do mocarstw, 
iż Rosja stanie odtąd na stanowisku traktatu ber­
lińskiego, co jednak rosyjskim dyplomatom nie 
przeszkadzało pracować mad zniszczeniem tego łań­
cucha krępującego Rosję.

To też przy pierwszej nadarzonej sposobności, 
gdy wojska austro-węgierskie wkraczały do Bosnji, 
zrewoltowanej przez agentów rosyjskich, mowa dy­
plomacji rosyjskiej była tak szorstką, jak w cza­
sach mikołajowskich, ale przecież w" rezultacie Ro- 
sj: została zmuszoną do wykonania postanowień 
traktatu.

Od tej chwili stosunki niemiecko - rosyjskie 
stały się nader naprężone.

Książę Gorczaków odrzucił po prostu bez mo­
tywów żądanie niemieckie uznania rządu Serrana 
w Hiszpanji, a dyplomacja rostjska znów poczęła 
wichrzyć w sprawie obsadzenia Nowego - Bazaru 
przez wojska austro-węgierskie.

To postępowanie zmusiło Bismarka do urze-. 
czywistnienia groźby, jaką wyrzekł w czasie kon­
gresu berlińskiego do Gorczakowa: „Nie zmuszaj­
cie ranie, ażebym wybierał pomiędzy Rosją a Au- 
strją" — i wybrał też on istotnie.

Wówczas to Rosja rzuciła ogromne siły woj­
skowe na granice zachodnie, a jenerał Obruczew 
wysłany został do Paryża celem ułożenia wspól­
nej akcji wojennej pizeciw Niemcom i Austro- 
Węgrom.

Od roku 1879, plan ten pozostał nie zmie­
niony — a tylko wykonanie jego odroczono. Do 
tego wykonania zbliżamy się dziś szybkim kro­
kiem.

Siły austro-węg. armji.
Siły zbrojne naszej monarchji — pisze inspi­

rowana Wien. Sonn und Mont. Ztg. — bywają 
w ostatnich czasach nau et przez pisma wojskowe 
nieprawdziwie oceniane Owóż na podstawie d a t  
u r z ę d o w y c h  w M ili., stat. Jahrbuch możemy 
dziś podać następujące cyfrowe zestawienie naszej 
armji l ą d o w e j .  Z początkiem r. 1887 liczyła 
armja czynna włącznie z obu landwerami :

19.480 jenerałów i oficerów w stanie czyn-
Tm ; ,

7.968 oficerów i urzędników w stanie nie- 
bojowym;

881.746 żołnierzy (M annschaft);
246.000 austrjacka obrona krajowa;

2 483 oficerów piechoty honwedów;
199.309 piechoty honwedów;

380 oficerów kawalerji honwedów;
25.806 kawalerń honwedów ; ogółem ted y :

1,883.172 głów.
Lecz cyfra ta nie obejmuje całego zorganizo­

wanego stanu wojennego zbrojnych sił w Austro- 
Węgrzech. Dz ęki bowiem zeszłorocznej ustawie 
o pospolitem ruszeniu, przybywa przy obliczaniu 
armji polowej d z i e s i ę ć ,  względnie o ś m n a ś c i e  
r o c z n i k ó w  l a n d s z t u r m u .  Z tego przypa­
dną pospolitacy pierwszych kategoryj, t. j. ci, któ­
rzy przedtem pod bronią nie byli wcale (czasowo 
uwolnieni), od 19 do 37 roku życia, częścią na 
uzupełnienie formacyj wojennych armji i landwe- 
ry, częścią zaś posłużą do tworzenia bataljonów, 
(Auszugsbataillone) przeznaczonych do służby na 
linjach etapowych i na tyłach armji opeiacyjuej 
Zatem pomijając nawet pospolitaków d r u g i e g o  
powołania (od 38 do 42 r. życia), którzy dopiero 
w ostatniej potrzebie zostaliby zawezwani, tworząc 
wyłącznie b a t a l j o n y  t e r y t o r j a l n e  do służby 
garnizonowej wewnątrz państwa —  to powyżej wy­
kazany stan wojenny armji i i.bu landwer, uzyska 
n?dio takie rzeczywiste wzmocnienie skutkiem po­
wołania landszturmu pierwszych kategoryj (li) le­
tnie przeciętne cyfry z M ilit. stat. Jahrl uch):

hiasa wiekowa zdolnych do broni 19 letnich 
mężczyzn w obu połowach monarchji 52.000; 17 
klas popisowych czasowo uwolnionych po 38.000, 
odliczając procenta ubytku i do służby niezdolnych, 
da ogółem 204.000 ludzi; wreszcie 5 roczników 
(od 33 do 37) w y s ł u ż o n y c h  żołnierzy i land- 
w irzystów — po odtrąceniu procentów ubytku — 
260.000 ludzi. Z tego wynika, że landszturm pier­
wszej kategorji pLdwyższy auslro-węg. armję bojo­
wą o 516.000 ludzi, d la  k t ó r y c h  u z b r o j e ­
n i e  i u m u n d u r o w a u i e  l eży g o t o w e  b ą d ź  
to w m a g a z y n a c h  a u g m e n t a c y j n y e h  
a r mj i ,  b ą d ź  w s k ł a d a c h  r y n s z t u n k o ­
w y c h  l a n d w e r  y.

Wreszcie doliczyć należy do tych cyfr 
ludzi z prowincyj okupowanych, t. zw. b o ś n i a - 
c k o - h e r c o g o w ; ń s k i e  w o j s k o ,  które z ka­
żdym rokiem wzrasta liczebnie, aż osiągnięty zo­
stanie stosunek właściwy do cyfry ludności tych 
krajów (1.358.000 głów). W ten sposób liczą siły 
zbrojne naszej monarchji — oprócz landszturmu 
2go powołania — 1,906.172 ludzi, co zresztą w 
porównaniu z ludnością (wraz z prowincjami oku- 
powanemi) 40’2 miljonów, daleko jeszcze pozostaje 
w tyle po za takim samym stosunkiem procento­
wym w Niemczech.

7.000

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
kred. ziemskiego.

Lwów 28. lutego.
Dzisiejsze zgromadzenie delegatów Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego, które zagaił o godz. 
11. przed połudmem pan Oktaw P i  e t r u s k i ,  
zajmowało się wyłącznie sprawozdaniem z czynno­
ści z", rok ubiegły a najobszerniej omawiano spra­
wę konwersji i ściągania rat zalegających u dłu­
żników.

Impuls do tego dało już samo sprawozdanie 
prezesa hr R u s s o c k i e g o ,  w którem główny 
nacii-k położył szanowny referent na czynności około 
konwersji listów.

Wiadomo, że układ zawarty w październiku 
1886 z konsorc um fiuansowem względem ?akupna 
4 */2 i 4°/0 listów zastawnych, zobowiązywał kon­
sorcjum do przyjęcia w roku 1886 sumy 10 mi­
ljonów z pożyczik konwersyjnyeh —- a w każdem 
następnem półroczu miało konsorcjum pod grozą 
rozwiązania układu przyjąć z pożyczek konwersyj-

nych przynajmniej 5 miljonów; zastrzegło sobie 
tylko prawo zasuspendowania układu, gdyby kurs 
renty austr. spadł niżej 78‘60 za 100 zł. W roku
1886 konsordum przyjęło więcej nawet, aniżeli się 
zobowiązało, bo około 12 miljonów — w lutym
1887 jednak spadła renta na 76 40 i konsorcjum 
układ zawiesiło. Suspenzja mogła trwać pół roku 
-—więc do sierpnia 1887. Mimo nalegań dyrekcji 
i w sierpniu 1887 konsorcjum suspensji nie co­
fnęło —  układ tedy został zerwany, a dyrekcja 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego zwróciła się 
do Kasy oszczędności, czyby ta dalszej konwersji 
nie podjęła. Kasa oszczędności istotnie jeden 
miljon skonwertowała — konwersji atoli drugiego 
railjona pod tym tylko warunkiem podjąć się 
chciała, jeśli w ’/s i Towarzystwo kredytowe ziem­
skie przyjmie na siebie ryzyko. Było to za ucią­
żliwe i przeciwne uchwale Towarzystwa — dalszej 
więc konwersji na razie musiano zaniechać.

Około tego tematu też toczyła się dyskusja 
dzisiejsza, w której brali udział p p .: Augustyno­
wicz, Onyszkiewicz, Krukowiecki, St. Badeni itd. 
Jedni twierdzili, że może lepiej byłoby pertrakto­
wać z dawnem konsorcjum i nie zrywać tak ry­
chło układów a obniżyć tylko kwotę "konwersji — 
inni, a tych była znaczna większość, że dyrekcja 
inaczej postąpić nie mogia, jak postąpiła.

Z okazji tej poruszono też i kwestję, czy w 
bilansie mają być listy zastawne liczone po kursie 
notowanym w chwili sporządzenia bilansu, czy we­
dług kursu z 31. grudnia każdego roku. Mówiono 
o tern obszernie, choć rzecz sama do dyskusji się 
nie nadaje, gdyż już ustawa handlowa nakazuje 
brać za podstawę kurs z 31. grudnia.

_ Następnie hr. St. B a d e n i  imieniem komisji 
rewizyjnej przedstawił referat nad sprawozdaniem 
oyrekcji. Z obszerneg tego elaboratu podajemy 
ważniejsze szczegóły:

Dyrekcja u d z i e l i ł a  pożyczek w roku 1887 
6.686.20r zł. z tego wydano na konwersję: 4% 
56-letnich 72.500 zł., 4 l,\%  1,782.100 zł. 'wyda­
no przeto nowych pożyczek w roku 1887 4,831.600 
zł. w porównaniu tedy z r. 1886 mniej 887.400 zł.

S p ł a c o n o  pożyczek w roku 1887 : według 
planu umorzenia 1,055.819 zł. 99 ct., nad plan 
1,909.597 zł. 36 ct., konwersją 1,854.600 zł. Ra­
zem 4,820.017 zł. 35 ct,

Z uniem 31. grudnia 1887 stan listów w o- 
biegu był następujący: 4%  nieokresowych

4°/o5,254.485 zł., 4%  41-letnich 4,186.200 zł., 
56-fet*ch 598.800 zł., 4 , |,%  19,203.700 zł., 5%  
37-letnich 3 .200 zł., 5°/0 nieokresowych
5,582.200 zł., razem 12,787.585 zł.

Z końcem roku 1886 stan listów —  z powodu 
nieprzeprowadzonej konwersji wynosił 82,898.960 zł., 
jest więc obecnie mniejszy o 10,711.375 zł.

Stan ..stów zastawnych win kulo wanych wy­
nosisz końcem grudnia i 887 r. 12,585.785 zł.

Z r e g ł o ś c i  r a t a l n e  wynosiły z końcem 
roku 1887 1,405 595 zł, w porównaniu więc z r. 
1886 są większe o 213.288 zł. przy zwiększonym 
stanie pożyczek o 1,866.182 zł.

Zaległości aż do 2 rat włącznie najwięcej jest 
w powiecie przemyskim, zalegają bowiem raty na 
10 lipotekach, w Samborskim na 9, wzłoczowskim 
na 8, w żółkiewskim na 6 hipotekach.

Komisja stwierdza, że w ciągu roku 1887 dy­
rekcja nie zaniedbała żadnego środka, dla ściąga­
nia zaległości — sądzi jednak, że dyrekcja dzia­
łać będzie tak w interesie towarzystwa jak i 
członków zobowiązania niedopełniających, jeżeh 
użyje dla ściągania zaległej choćby tylko j e d n e j  
r a t y  e n e r g i c z n y c h  ś r o d k ó w .

Dyrekcja stosując się do uchwał zeszłorocz- 
nego zgromadzenia delegatów, ustanowiła sekwe- 
stratorów politycznych z grona miejscowego oby­
watelstwa we wszystkich tych powiatach, w któ­
rych wydziały okręgowe przez dyrekcję zapatry­
wane — odpowiednie osobistości wskazać mogły 
lub chciały. W ciągu roku 1887 użyła już dy­
rekcja do czynności sekwestracyjnych w i8  po­
wiatach obywateli przez wydziały okręgowe wska­
zanych. Dalej podnosi komisja, że gdy według no­
wej przez dyrekcję uchwalonej instrukcji dla 
sekwestratorów dyety tychże znizone zostały z 5 
na 3 złr., gdy obecnie sekwestrator nie ma prawa 
pobierania osobnych kwot za wynagrodzenie za­
stępcy oraz za podania, korespondencje i t. p. 
czynności, co było dotąd głównym powodem 
słusznych skarg członków 
zrobiono wszystko, co tylko 
cych z ratami dłużników bez 
towarzystwa było możliwem.

Hom-isja daje wreszcie wyraz przekonaniu, 
że w wypadkach w których żądający pożyczki do­
datkowej względnie wyższej, zalegał z\cykJe z 1 lub 
kilkoma ratami pierwotnej pożyczki niższej — dy­
rekcja z szczególną ostrożnością i dokładnością 
badać winna akt oszacowania, czy właściciel ma­
jątku, który n.e był wstanie spłacać regularnie 
raty mniejsze, będzie w stanie wywiązać się z 
obowiązków trudniejszych. Komisja zastrzega się, 
iż czyniąc^ te uwagi, nie chco bynajmniej za­
sadniczo oświadczyć się przeciw dodatkowym po­
życzkom, które w pojedynczych wypadkach rnogą 
przyczynić się do uregulowania mająrkowych sto­
sunków właściciela hipoteki.

Dyrekcja przedstawiła w swem sprawozdaniu 
szczegółowo powody, dla których w roku 1887

na 4*/, lub 
Komisja uważa, że postępy- 

sprawie wydaje się jej uspra-

towarzystwa, przeto 
dla dobra zalegąją- 
uszczerbku interesów

da sza konwersja pożyczek 5% -wych 
4°/H była niemożliwą 
wauie dyrekcji w tej 
wiedli wionem.

Co do zysków i strat, to ogół przychodów wy­
nosił w 1887 r . : 239.504 z łr . , rozchodów zaś
2D 581 złr.; czysty więc zysk wynosi kw. 20.523 
złr. Z tego proponuje komisja 10.000 złr. wcielić 
do funduszu możliwych strat, resztę do funduszu 
rezerwowego.

Nad tem sprawozdaniem wywiązała się znowu 
długa debata. Zaatakowano przedewszystkiem ten 
ustęp sprawozdania kom isji, w którem ta zwraca 
uwagę dyrekcji , że należy nader ostrożnie udzielać 
dodatkowych pożyczek, jeśli dłużnik z pierwszej 
pożyczki zalega z ratami.

Delegat p. P r u s z y ń s k i jest zdania, że dy- 
i tak bardzo .oględnie postępuje w udziela­

niu pożyczek, a energicznie w ściąganiu ra t;  dy­
rektywy jej więc nie należy w tym kierunku da­
wać, bo członkov,ie byliby zanadto uciskani. Deleg. 
K r u 1: o w i e c k i wyraził to samo zapatrywanie, 
bo „kto nie ma senekury lub leżących pieniędzy, 
temu może się n.eraz wydarzyć, że raty nie zapła­
ci, chociaż finansowo źle nie stoi," ma na sprze­
daż zboże i nie może znaleźć kupca. Mówca sądzi, 
że jeśli tylko dwie raty zelegają, to nie ma po­
trzeby przedsiębrania nadzwyczajnych środków. 
Dyrektor p. D e m b o w s k i  oświadcza, że dy­
rekcja nie raz jest istotnie w kłopotliwem położe­
niu, chciałaby bowiem i regulaminu pilnie prze­
strzegać i ulgi robić, i tam też, gdzie uważa, że 
interes towarzystwa nie jest na niebezpieczeństwo 
narażony łagodnie postępuje. Referent komisji hr. 
St. B a d e n i  występuje przeeiw wywodom pp.

rekcja

Prusżyńsk.ego i Krukowieckiego. Interes towarzy­
stwa i członków nie w tem polega, aby towarzy­
stwo przy ewentualnej przymusowej sprzedaży 
dóbr z ceny kupna nie spadło, ale w tem, aby 
właściciel hipoteki mógł bez nadwerężenia sub­
stancji majątku, raty regularnie opłacać. Stawiać 
zasadę, że dwio raty nie zapłacone to bagatela, 
znaczy tyle, co zezwolić dłużnikom towarzystwa, 
aby w tych ratach uważali dla siebie nowe źródło 
kredytu. Inna rzecz w pojedyńczych wypadkach 
robić ustępstwa. Tam, gdzie zachodzi rzeczywista 
niemożność zapłacenia raty, a interes towarzystwa 
nie jest narażony, to znaczy, że ani hipoteka nie 
jest przeciążoną ani towarzysto nie potrzebuje na 
razie gotówki, można postępować łagodnie. Mówca 
zauważa wreszcie, że w roku zeszłym ociągali się 
najbardziej z płaceniem rat nie ci, którzy nie ma­
ją  czera płacić, ale ci, których interesa finansowe 
są niemal bardzo dobre. Tych też trzeba cisnąć, 
aby módz robić ulgi istotnie uiemogącyin płacić.

Po tych wyjaśnieniach, przyjęto sprawozdanie 
do wiadomości, zatwierdzono bilans przez dyrekcję 
za r. 1887 przedłożony, udzielono absolutorjum i 
za właściwe zarządzanie sprawami towarzystwa wy­
rażono dyrekcji uznanie. Uchwalono również z do­
chodów za r. 1887, 10.523 złr. przydzielić do fun­
duszu rezerwowego a 10.000 zł. do funduszu mo­
żliwych strat — jako też przeznaczono dla dyrek­
cji na r. 1888 fundusz dyspozycyjny 3000 zł. na 
wsparcia i renumeracje urzędników a z zysków w 
r. 1888 polecono 5000 zł. przeznaczyć do „fundu­
szu możliwych strat."

Ostatnim przedmiotem dzisiejszego posiedze­
nia była sprawa systemi.zowania 13 posad urzędni­
ków. Sprawozdawca p. Ż u r  o w s k i , ze względu, 
że obecnie czynności towarzystwa są w stanie 
anormalnym, gdyż konwersja przysparza bardzo 
wiele roboty — wnosi odroczenie załatwienia tej 
sprawy do następnego zgromadzenia, wówczas bo­
wiem będzie można osądzić, czy etat urzędniczy 
je .l  dostateczny, gdy konwersja ustąpi i bieg spraw 
załatwianych stanie się znowu normalnym P. O n y ­
s z k i e w i c z  przemawiał przeciw odraczaniu, u- 
waża bowiem za złe, aby djurniści pełnili ważne 
sprawy tak w dziale konceptowym, jak i kasowym 
— ostatecznie jednak po przemówieniu dyr. Gole- 
jewskiego i sprawozdawcy, wniosek odraczający 
przyjęto.

O godzinie trzy kwandranse na 3. przewodni­
czący zebrania, p. August G o r a y s k i ,  odroczył 
posiedzenie do środy, do godziny 11. przed połu­
dniem.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Roman P o t o c 

udaUsio onegdaj z Wiednia do Kijowa.
Kalendarz. Środa (29.): Romana — Bogusława. 

Wschód słońca o godzinie 6. min. 44, zachód o 
godzinie 5. min. 40.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolne po­
lować na kozły (rogacze), lisy, słonki, dropie i parady, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Z Życia towarzyskiego Wczoraj odbył się wie­
czór u prezesa towarz. kredytowego ziemskiegc hr.
R u s s o c k i e g o ,  urządzony dla delegatów, przybyłych 
do Lwowa na posiedzenia towarzystwa.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 1. bm. o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dziennym między innemi: Statut 
muzeum przemysrowego, rekurs Kempnera co do od­
restaurowania destylarni, sprawa nabycia realności 
1. 46. ul. Źródlana itd.

Po posiedzeniu jawnem odbędzie się tajne.
Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­

ratura była — 13'6°C , najwyższa — 11°C., najniższa 
— 18°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku od E
do S, temperatura się podnosi, niebo przeważnie 
czyste, powietrze miernie wilgotne, pogodnie.

Dar. Cesarz udzielił gminom Biskupice z Do- 
misławieami z Melsztynem, w powiecie brzeskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Na cele humanitarne uchwaliła l-ada gminna 
wsi Huizd.yezów w pow żydaczowskim, przeznaczyć 
20 złr., do dyspozycji Wydziału kiajowego, a to 
z okazji zbliżającego się jubileuszu cesarza. Wydział 
krajowy dar ten, przekazany mu do dyspozycji, przy­
jął, co zaś do użycia go poweźmie później postano­
wienie, gdy będzie pewność, że już więcej gmin po­
dobnych darów nie uczyni.

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Bronisław? 0'szewskiego rzeczywistym nanczycielem 
kierującym VIII. szkoły pospolitej męskiej w Krako­
wie, Pawła Paszczę rzeczywistym nauczycielem I. 
szkoły pospolitej męskiej w Krakowie, a Jana Kli- 
munta, rzeczywistym nauczycielem młodszym VII. 
szkoły pospolitej męskiej w Krakowie.

Tow arzystw o wzaj. pom. uczestników po­
wstania polskiego Z r. 1863/4 uzyskało temi dniami 
zatwierdzenie swych statutów u c k. namiestnictwa.

Stypendja. Kuratorja fundacji im. Piotra Więc- 
ławskiego nadała opróżnione z początkiem bieżącego 
roku szkolnego stypendja z tej fundacji, w kwocie ro­
cznych po 150 z łr .: Franciszkowi Sawie, słuchaczowi 
III. roku prawa na uniwersytecie lwowskim; Stani­
sławowi Dwernickiemu i Zenonowi Pelczarowi, słu­
chaczom III. 'roku medycyny na ULiwersytecie kra­
kowskim, Józefowi Giyzieckiemu, słuchaczowi V. roku 
wydziału inżynierji szkoły politechnicznej we Lwowie; 
Janowi Biedzoniowi, uczniowi II. roku krajowej wyż­
szej szkoły rolniczej w Dublanach i Stefanowi Skwir- 
czyńskiemu, uczniowi 1. roku krajowej szkoły rolni­
czej w Czernichowie.

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że przeszkody 
w ruchu, powstałe w skutek zamieci śnieżnych mię­
dzy Lwowem, Brodami i Podwołoczyskami zostały o 
tyle usunięte, że od dnia 29. bm. począwszy, odby­
wać się będzie na tejże przestrzeni ruch wszystkich 
pociągów dziennych.

Między Lwowem a Podwołoczyskami kursować 
więc będą tylko pociągi pospieszne nr. 1 i 2 i po­
ciągi mięszane nr. 7 i 8, zaś między Krasnom i Bro­
dami pociągi mięszane nr. 101, 102, 107 i 108.

Pociągi mięszane nr. 9 i 10, względnie 109 i 
110, które przebywają tę przestrzeń nocną porą, nie 
będą jeszcze w ruch puszczone.

Między Rawą Ruską i Sokalem pozostaje ruch 
pociągów jeszcze zastanowiony.

Ruch pociągów na kołomyjskich kolejach lo­
kalnych został z dniem wczorajszym znowu 
o t wa r t y .

Z  dyrekcji kolei państwowych donoszą nam, 
że nich pociągów na przestrzeni Lwów-Strjj został 
z dniem wczorajszym otwarty.

Amatorowie dobrej .M alagi". Pomimo dokona­
nych niedawno zmian w personalu lwowskiego głó­
wnego urzędu cłowego, rozmaite wypadki nie bardzo 
miłe dla kupców i przemysłowców zdarzają się i o- 
becnie bardzo często. £ Okazuje się, że winę tego nie

ponoszą wcale urzędnicy, ale niestósowne umieszcze­
nie magazynów, które są za szczupłe i bardzo często 
nie mogą pomieścić nadeszłyck towarów. Oto, co np. 
zdarzyło się onegdaj. Pewien większy przemysłowiec 
tutejszy sprowadził kilkanaście beczek Malagi, które 
na urzędzie cłowym, z powodu, że magazyny były 
przepełnione, musiano umieścić na podwórzu i ! I cóż 
się stało ? W nocy niewiadomi sprawcy, wywierciwszy 
w beczkach dziury, wytoczyli z beczek kilkadziesiąt 
litrów Malagi, poczem dziury napowrót bardzo zgra­
bnie zatkali Ciekawi jesteśmy, kto w tym wypadku 
wynagrodzi przemysłowcowi poniesioną stratę, tem 
bardziej, iż na razie nie da się skonstatować, czy 
sprawcy tej kradzieży nie rozpuścili Malagi wodą.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. Drex- 
lera i Synów przy placu Kapitulnym 1. 2 od 18. do 
25. lutego : ks. dr. Mazurkiewicz 2 zł., p. R. C. 5 zł. 
przez adrnin Gaz. Lw. od szan. zarządu dóbr Łap- 
szyu (Brzeżany) 1 ko. 30 dkgr. bulionu.

Rozdano od 18. do 25. lutego 2184 poreyj zupy 
i 2184 poreyj ehleba.

Prow incja zakonu 00. Karmelitów w Galicji 
przedstawia według najnowszego szematyzmu nastę­
pujący stan: Prowincją steruje przew. ks. Romuald 
Kaczkowski, 20. prowincjał od czasu przyłączenia Ga­
licji do monarchji; kustodja powierzona przew. ks. 
Gabryelowi Kowalczykowi, a przyboczna rada pro- 
wincjonalska, definitorium, składa się z 4 członków. 
W 6 konwentach znajduje się 38 kapłanów, 6 klery­
ków i 11 braciszków. Na schyłku roku 1886 wy­
rwała zakonowi śmierć 1 kapłana, a w roku 1887 
1 braciszka; natomiast przybyło zakonowi w poprze­
dnim roku 4 młodych kapłanów.

Bieda po wsiach. Na domiar złego piszą z 
Ulanowa do Kwrj. rzesz, spadały tutaj wielkie śniegi 
i przerwały komunikację, a pizez to uniemożliwiły 
mieszczanom sposób zarobkowania do tego stopnia, 
że nie ma prawie domu, do któregoby uędza drzwiami 
i okuami nie zaglądała. W innych miastach i mia­
steczkach czczono karnawał według zwyczaju staro­
dawnego, balami i zabawami, a u uas od czasu po­
żogi, po której ocucić się nie można, trwa jeszcze i 
trwać będzie wielki i dotkliwy post, dopóki Pan Bóg 
nie da lepszych czasów dla fllisaków.

Odczyty hr. Wojciecha Dzledusżyckiego z po­
wodu dłuższej niedyspozycji szan. prelegenti odro­
czone zostały na czas nieograniczony. Wskutek tego 
zwraca wydział Tow. oświaty ludowej pieniądze za 
bilety na te prelekcje zakupione i uprasza, aby śzan. 
publiczność raczyła w tym celu zgłosić się tam, gdzie 
bilety te nabyła, a mianowicie albo do księgarni pp. 
Gubrynowieza i Schmidta albo pp. Czajkowskiego i 
Seytartha.

Podejrzana własność. Dnia 22. bm. zakwestio­
nowała policja w Krakowie srebrną pozłacaną puszkę 
na przechowywanie Przenajśw. Sakramentu, wraz z 
pokrywką, kształtu korony z krzyżykiem, na której 
wyłyty jest napis: „Memento animae Joannis 1876“.

Z powodu w ystaw y w Glasgowie zawiązany 
we Lwowie komitet, celem zebrania i wysłania na tę 
wystawę do oddziału polskiego okazów robót ręcznych 
kobiecych, mających cechę wyrobów artystycznych, 
iub charakter narodowy, ażeby rozszerzyć akcję po za 
obrębem Lwowa, zaprosił do współudziału w pracy 
grono pań i panów, mieszkających w rozmaitych oko­
licach. — W ten sposób zamierzone przedsięwzięcie 
doszło do skutku, dzięki gorliwym usiłowaniom, tak 
ze strony delegatów na prowincji mieszkających, jak 
również członków komitetu miejscowego. — Do dys­
pozycji bowiem komitetu nadesłano liczne okazy ar­
tystycznych robót kobiecych i ludowych wyrobów, a 
mianowicie: od Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego
dwa kilimki i dwie koszule kobiece włościańskie z 
Rusi. od hr. z Dzieduszyckich Szembekowej lmft do 
ornatu, od ks. Leona Sapiehy hafty włościańskie i 
tkaniny z Bilczy, 'od dr. Józefa Wereeszczyńskiego 
keptar, wykonany według wzoru huculskiego, od pro­
fesora Szuchiewicza keptar dla chłopaczka, od hr. 
Alfredo woj Potockiej koronki z Podola, panna Ozar- 
kiewiozówua nadesłała bardzo interesującą kolekcję 
haftów ruskich włościańskich i gerdanów, pani We- 
berowa ręczniki i chusteczki ozdobione kolorowym 
haftem, pani Kriegshaberowa hafty artystyczne i na 
wzór włościańskich wykonane, klasztor Franciszkanek 
hafty białe i złotem wykonane, oraz koronki, pani 
Brłc ińska gorsecik włościański i czepiec z okolic 
Wieliczki, pani Przybysławska koszule i hafty kobiece 
ruskie, pani Stanisławowa Szczepanowska nadesłała 
liczne okazy wyrobów ludowych z okolic Kossowa, 
z których zuaczuą część ofiarowała do zbiorów Mu­
zeum przern. miejskiego, pani RacibojsJta keptar ko­
biecy z okolic Dory, pauua Kuóe koronki i hafty, 
panna Rybak hafty i iuue roboty ręczne, panna Lan- 
des koronki, zakład ciemnych we Lwowie roboty 
haczkowane i pani Starzewska haft na adamaszku.— 
Prezydjnm komitetu, zaznaczając z przyjemnością tak 
liczny współudział w przedsięwziętej pracy, uważa 
sobie za miły obowiązek, wyrazić niniejszem szczere 
podziękowanie wspomnianym paniom i panom za tak 
chętną pomoc w zbieraniu przedmiotów wystawowych, 
a zarazem Wydziałowi krajowemu i reprezentacji 
miasta Lwowa, za zasiłek pieniężny, ofiarowany na 
cele wystawy.

Katastrofa w Synagodze w Warszawie. Dnia 
25. bm. po -południu synagoga na Tłomackiem była 
widownią straszliwej katastrefy. Popłoch paniczny, 
który się udzielił licznie napełniającym świątynię, 
sprawił, iż trzy ofiary śmierć znalazły, a trzy inne 
niewiadomo jeszcze, czy żyć będą.

Szczegóły tej katastrofy podajemy na podstawie 
pism warszawskich.

Działo się o godz. 6. wieczorem. Z okazji święta 
„zapnst" (purim) kilka tysięcy pobożnych zgroma­
dziło się na dole w synagodze, na galerjach było 
około tysiąca kobiet. Nabożeństwo zbliżało się już do 
końca, zmilkł śpiew i organy, gdy nagle na dole dał 
się słyszeć jakiś hałas. Z początku był to szmer
cichy, przechodzący w coraz głośniejszy. Według je­
dnej wersji zrobiło się komuś słabo, według innej 
(cboó to uważano za mniej prawdopodobne), ktoś 
chciał sąs adowi swemu coś z kieszeni wyciągnąć... 
Rosnąca szybko siła owego szmeru, zwykła w tych 
razach, gdy wydarzy się wypadek jakiś, była bezpo­
średnią przyczyną nieszczęścia... Ktoś z innego miejsca, 
zaniepokojony, a nie wiedząc dobrze co się dzieje,
zawołał bezwiednie może, „pali się“... „Pali s ię !“ 
powtórzono naraz w kilku miejscach, odgłos ten 
przeniósł się na górę i setne tam znalazł echa, Rzu 
cono się ku wyjściu ze stron obu... Napróżuo obecni 
na dole, przytomniejsi mężczyźni, powyskakiwali na 
ławki i powiewając chustkami, wołali, iż niebezpie­
czeństwa nie ma, wszystico to było już zapóźuo. Znajdu­
jące się tam kobiety, jedna przez drugą, tłoczyły się, 
bez pamięci, bez przytomności. Szerokie i wygodne 
schody, szerokie również korytarze, kilkoro drzwi z 
każdej galerji, prowadzących, nie pomogły do ocalenia 
wszystkich. Kilka nieszczęśliwych zostało potratowa- 
nyeli, po barykadzie z żywych ciał inne przebojem 
szły dalej. Dwie z ofiar wyciągnięto już bez życia,
kilka słabe jego znaki tylko dające. Umarłe leżały
z szeroko otwartemi ustj i z oczami, które przestrach 
śmierci i b.ak powietrza wysadził z orbit, odraża­
jące, straszne...

Działy się też formalne rozboje. Pozostała np. 
na chórze p. Tr., która ocaliła życie, ale gdy wszczął 
się popłoch, jacyś łotrzy (było ich kilku), korzystając 
z przerażenia młodej paDienki, obrabowali ją zupełnie, 
z futra, z czapeczki bobrowej, z sukni nawet. Zerwali 
też z ręki bransoletkę i wyciągnęli z uszu kolczyki... 
Biedaczka, na pół naga, schowała się w ciemnym 
kąciku galerji, dopóki ktoś ze służby synagogi, nie 
pożyczył jej ubioru, w którym zawieziono ją do do­
mu. Wypadek powyższy kradzieży, skonstatowany na 
m ojscu, nie jest zapewne jedynym, eo prawdopo- 
dobniejszem czyni przypuszczenie, iż alarm wywołany 
bvł przez rzezimieszków. A jednak złodzieje nie po­
trzebowali zostać rabusiami, dość im było schylić się, 
by pozbierać ubioiy i klejnoty....

Tak wiele ich zebrano potem i złożono w kan- 
celarji synagogi!...

Echo nieszczęścia rozeszło się piorunem, -z ust 
do ust podawano sobie szczegóły, nic więc dziwnego, 
iż tłum przed synagogą rósł z chwilą każdą. A tym­
czasem w pobliskiej razurze felczerskiej p. Górskiego 
niesiono pomoc kilku kobietom lżej rauuym i jednej, 
której stau był o wiele groźniejszy. Dość powiedzieć, 
iż wkrótce spodziewała się zostać matką.... Aż litość 
brała spojrzawszy na n ią ; — ze zgniecioną klatką 
piersiową, z wybitemi zębami przedniemi, z posiniałą 
twarzą oddychała z trudnością. Obok niej znalazła 
miejsce w szpitalu inna kobieta, zaledwie dwudzie­
stoletnia i kilka innych. Ogółem skonstatowano cztery 
ofiary katastrofy będącej wynikiem wypadku, czy też 
z góry nkartowanego łotrowstwa.

Jarmark W Irbicie rozpoczął się z początkiem 
lutego i odznacza się, podobnie jak lut ubiegłych, o- 
gromuem ożywieniem. Oczywiście, że największy po- 
kup mają futra, które, sprzedawane następnie na targu 
lipskim po znacznie już wyższych cenach, dostają się 
do nas wyprawione, ale też i w cenie co najmniej 
potrójnie wyższej. Niezawodu.e nie będzie bez interesu 
dla naszych czytelników, dowiedzieć się, ile koęztują 
futra aa jarmarku w Irbicie, a więc u głównego źró­
dła. Skóry popielic sprzedano prawie wszystkie, cie­
mne gatunki do 37 kop., jaśniejsze od 17—25 kop. 
za sztukę. Ceny wysokie dawano za skóry: niedźwie­
dzie od 35—50 rs., lisie i wilcze po 7 rs. za s/t., 
koty syberyjskie 45 kop. Skóry jałowicze .sprzedawane 
do rs. 5 kop. 60, końskie przy znacznym popycie do 
rs. 3 kop. 40, owcze rosyjskie 88 kop., wyprawiane 
kirgiskie 70 kop.

Herbaty zwieziono do 51.000 pudełek; nerbaty 
bajchtowej 18.000 pudełek, w cegiełkach 800 pude­
łek. Herbata w tafelkach spóźniła. Ceny były o 10 

ł. wyższe na pudełku, niż w roku zeszłym. Zbyt 
dobry. Nadto dokonano znacznych sprzedaży pszenicy 
syberyjskiej do młvnów około półtrzeeia miljona pu­
dów, w cenie od 80 do 90 kop za pud.

Zacię ią  wojnę z volapiikiem prowadzi K urjer  
W arszawski. Oto artykulik umieszczony w jednym 
" ostatnjch numerów tego pisma : „W ciągu 24 go­
dzin przychodzi nam zaznaczać nowy wybryk miej­
scowego volapiikizmu. Wczoraj nadesłano nam bro­
szurę z takim oto tytułem : „ Dua libro de Vingvo 
in ternacia ; kajero nr. 1 , koslo 2ó kopekoj. Va*~- 
sovio 1888.“ Ba! niedośó tego: cała broszura od 
karty tytułowej do anonsu, na 50 stronicach, pisana 
jest wyłącznie w języku „internacia"... Tym razem 
autorem „dzieła" jest znany nami już „dro Esperan­
to", autor, ukrywający się dotąd pod tym „uczonym" 
pseudonimem. Ponieważ mieliśmy niedawnu do czy­
nienia z wynalazkiem Lwowianina, „słuchacza inży- 
uie ji“, p. Kormanna, a -  przyznajemy w prostocie 
ducha — volapiiku nie rozumiemy, na próbę więc, 
chcąc dowiedzieć się, co też pisze „dro Esperanto", 
zajrzeliśmy do słowniczka 1700 wyrazów, „najwięcej 
używanych", podanegc w „Zupełnym kursie" lwow­
skim. Rezultat poszukiwań wypadł bardzo ciekawy, 
w słowniczku bowiem nie znaleźliśmy ani jeduego 
sło/ra, użytego przez „dro Esperanto". Panowie, 
jeżeli chcecie wytworzyć nową wieżę Babel, celu tego 
wkrótce dopniecie !

A może, czytelniku, ciekaw jestes poezji (!) vola- 
piikistów ?

Oto pierwsza sirofa z „Kanto de studentoj" 
w broszurze „dro Esperanto" :

Goju, goju ni, kolegoj 
Dum ni junaj estas 

Post plezura ostanteco,
Post malgaja maliuneco —

Sole tezo zestas.
Prześliczny przekład Guudcumus >
Dla ścisłości dodajemy, że nowa broszurka za­

opatrzona została w osobny słownik."
Korespondencja redaKcji. Panu J. K. Tak

jest.

W  San Berno.
Saint-Cere, jeden z na|tęgszych redaktorów 

Figara  tak opisuje w sygnalizowanej już przez 
telegramy korespondencji z San Remo, stan zdro­
wia następcy tronu i stosunki panujące w otocze­
niu księcia :

„Ludzie, którzy zazwyczaj są jak najuprzej­
miejsi i rozmowni, stali się tutaj bryłami lodo­
wemu. Nie ma ani sposobu, ani środka dostać się 
lo nich, tem mniej dowiedzieć się czego od nich. 
Jeżeli zaś po przewalczeniu tysiącznych trudności 
zasięgnie się jakiej wiadomości, to oczywiście za­
chowanie w najgłębszej tajemnicy osoby, która jej 
udzieliła, jest kardynalnym warunkiem. Niemieccy 
lekarze są przeważnie nieugięci. Nie chcą nawet 
rozmawiać ua temat słabości księcia. Dr. Berg- 
mann zagroził uawet, że gdyby jik i reporter za­
czepił go, zawezwie natychmiast interwencji po­
licji. Są jednak znowu i tacy, którzy czasem „mó­
wią" do osób dobrze im zuajomych, a treść ich 
słów jest krótka i węzłowata: „ K s i ą ż ę  ż y ć
n . e  m o ż e .  Trzeba było robić operacie w listo 
padzie".

Uważają słabość za raka w połączeniu z inną 
chorobą. Różnią się zaś tylko co do kwestji, kiedy 
śmierć nastąpi. Jedni oznaczają termin ośmioty- 
godniowy, inni krótszy lub dłuższy.

Zupełnie odmiennego zdania są lekarze an­
gielscy. Następca tronu nie cierpi na raka, cho­
roba potrwa jeszcze ze sześć miesięcy, a dr 
Mackenzie ma nawet wszelką nadzieję pomyślnego 
wyniku leczenia.

Można sobie łatwo wyobrazić położenie cho­
rego wśród ludzi wyrażających tak sprzeczne za­
patrywania. Anglicy nie mówią do Niemiców, ci 
znowu gardzą Anglikami, którzy mówią to głośno, 
iż przebywają w San Remo jedynie na rozkaz i 
życzenie następczyni tronu.

Anglicy nazywają niemieckich lekarzy „ka­
tami". Ni odwrót Niemcy w razie najmniejszego 
oporu w wykonywaniu ich poleceń odnoszą się do 
Berlina, zkąd przychodzą natychmiast rozkazy od 
kanclerza wymagające posłuszeństwa w imieniu 
cesarza i z racji stanu — ztąd sceny familijne i 
tysiączne przykrości. Hr. Seekendorff doradca na­
stępczyni, rzuca się na dozorczynię chorego, ta na 
asystentów lekarskich — a cierpi na tem najwię­
cej biedny książę, nie postępują bowiem tak ze

M agsin  de t a a a t e s  aa Printemps
we Lwowie, nltcu H a lick a  Ucalm 13, — poleoa

Angielskie p łaszcze gumowe od 6 złr. 
Kalosze męskie i damskie. 

Parasole deszczowe od 1 złr. 20  ct.

Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4*50. Krawatki angielskie. Rękawiczki anaielskie (Kiwa) 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40  ct.
Koszule  męskie, ko łn ie rzyk i, nian- Oylindrj 1 kapelusze filcowe miękkie i twarde, 

szety i  koszule nocne. Necesayry m ęskie do podróży.

Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
IGNACEGO FR IE D A

znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej 1. 8 
obok kantoru pp. Sokala i Lilien.
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słabym nawet vr najiiiższydi chyba klasach 
ludności.

Opowiadają, że raz w skutek takich zajść, za­
kładano mu i wyjmowaną rurkę p i ę ć  r a z y  w 
p r z e c i ą g u  p ó ł  g o d z i n y  dla tego, źe lekarze 
nie mogli się zgodzić na długość tej rurki — roz­
strzygnął aż Berlin...

Pożałowania godną jest nieszczęśliwa księżna, 
która zalana łzami dzień i noc u łoża chorego czuwa, 
ale nie może się zdobyć na więcej energji, jak 
aby bądź co bądź Maekenziego w San Eemo za­
trzymać.

Walka i niesnaski wewnętrzne przeniosły się i 
na zewnętrz, a wszyscy razem zdaią się zapominać 
o przedmiocie głównym, to jest o samym biednym 
chorym.

Zdaje się, jakby jedynie kłócono się nad py- 
.taniem, co go prędzej zabije, czy metoda Macken- 
ziego. czy Bergmanna.

Lecz nie. brak w tern i nmtywów politycznych. 
Nie jnówiouo wprawdzie księciu o abdykacji, lecz 
ile razy przeważa metoda Maekenziego, to tak, 
jakby przeważało w Berlinie zdanie, iż abdykacja 
niepotrzebna, ile znowu razy dra Bergmanna, ma 
znaczyć, iż jest niezbędna.

Straszny odgrywa się tam dramat familijny, 
tem boleśniejszy nawet dla obcego, że wedle słów 
jednej z wysoko położonych osobistości, katastrofa 
zdaje się być nieunikniona. To jedno mogłem się 
dowiedzieć na pewne.

Wszystkko inne, co tu i w Berlinie ogłaszają, 
niezgodne jest z prawdą i tendencyjnie przekręca­
ne w miarę potrzeby „racji stanu.“

San Bemo 23. lutego

'Wiadomości literackie i artystyczne'
(E r  ) Koncert. Wierny wytkniętemu kierunkowi 

p. Fali wytrwale układa programy swoich koncer­
tów, coraz artystyczniej. Przedewszystkiem pochwalić 
należy skrócenie tychże, ponieważ wysłuchanie dzie­
więciu numerów z naddatkami jest nawet przy najwyż- 
szom zadowoleniu a;tystycznem — przyjemnością nie­
co nużącą. Siedm numerów, tak jak w niedzielnym 
koncercie, to ilość zupełnie wystarczająca, zwłaszcza 
że niektóre odznaczały się bardzo szerokiemi rozmia­
rami. Słyszeliśmy np. taką „Sakuntalę“ Groldmarka, 
która należy do rzędu dłuższych uweitur, a swoją 
wspaniałą, lecz nader skomplikowaną instrumentacją 
niemało wymaga uwagi od słuchacza, chcącego isto­
tnie iść za wątkiem myśli kompozytora. Do dłuższych 
rzeczy należały również wyjątki z „Feramorsa" .Ru­
binsteina, z pomiędzy których numer drugi wyróżnia 
się swoją nadzwyczajną pięknością. Wielce interesu­
jącą nowością była tarantella Saint-Saonsa na flet i 
klarynet. Kompozycja ta, szczególna swem założe­
niem, może nie sprawia wrażenia tańca południowe­
go, bo flet i klarynet są dlatego przy całej piękności 
swego dźwięku za zimne, jednak dzięki mistrzowskiej 
roboeie kompozytora przelatuje błyskotliwie niby ro 
dzaj żartu pełnego dźwięku i dowcipu.

Prócz tych trzech numerów, stanowiących głó­
wną treść programu, słyszeliśmy jeszcze rapsodje 
Liszta — drugą, w doskonałym układzie oikiestral- 
uym ; dalej walca z „Nanou“ i polkę nową p. Faiła, 
która jako kompozycja cokolwiek mniej nam się po­
doba od innych utworów zdolnego kapelmistrza, pole­
ga bowiem głównie na efektach eufonicznych, bo na 
flażeoletach skrzypcowych, co przy braku wybitnego 
tematu tanecznego, robi z niej raczej zabawkę jakąś. 
„Marsz weselny" pana Kleinera, jak na kompozycję 
amatora wcale jest dobry. Pierwsza melodja ma swój 
wdzięk i płynie swobodnie i gładko, niepotrzebnie się 
tylko za często powtarza, zwłaszcza ku końcowi. 
Wykonanie koncertu było bardzo udatne. „Sakuntalę“ 
grano z większą eiź przedtem werwą, pp. flecista i 
kiarynecista popisali się w „taranteli" jak wirtuozi, 
wszystkie zaś inne numera nacechowane były świe­
żością i energją, którą p. Fali umie przelać na swoją 
orkiestrę.

Drugi odczyt publiczny urządzony staraniem 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, 
odbył się onegdaj w obec równie licznie jak poprze­
dnio zgromadzonej publiczności.

Mimo, iż tytuł wykładu „ g e o g n o s t y c z n a  
h i s t o r j a  z i e mi  p o l s k i e j 1' pozwalał się oba­
wiać, czy przedmiot będzie dośća interesującym i dla 
ccłej publiczności przystępnym, potrafił prelegent p. 
S y r o c z y ń s k i  cały czas utrzymać uwagę publicz­
ności — bo ustrzegł się zwykłego w tych razach 
błędu, przepełniania wykładu szczegółami, mającymi 
dla całości pewne znaczenie, ale nie interesującymi 
dla słuchaczy.

Program odczytu był jasny : wydzielić z lądu 
ziem dawnej Polski te jej części, które powstały 
kolejno w czterech w elkich okresach geologicznych, 
jakie to nauka rozióżnia. Naddnieprze i jego granity 
mają być uajstarożytuiejszą skałą w Polsce, potem 
powstały Karpaty i wyżyna dzisiejszego Wołynia z 
Lubelskiem i Litwą po Grodno — następnie w trze­
ciorzędnej epoce ukonstytuował się ląd dzisiejszej 
Polski i tylko w epoce potopu dyluwialnego północna 
jego część wodą i lodowcami zalaną została.

Zmiany na ziemi i nowe utwory nie skończyły 
się. z epoką, w której żyjemy ; prelegent cytował li­
twory okresu nam współczesnego (rudy żelazne, torfy) 
— a to mu ułatwiło ładne zakończenie, że skoro 
swą ziemię człowiek zdobył na niedźwiedziu jaski­
niowym i innych drapieżnych zwierzętach, to powi­
nien umieć ją obronić i od najniebezpieczniejszego 
wroga — den Menschen in  seinem Wahn.

Towarzystwo pedagogiczne może być wdzięczne 
prelegentowi za okazanie, iż każdy naukowy przed­
miot można popularnie i interesująco przedstawić.

W ieczór muzykalny Wilhelma Czerwińskiego
uprzejmym współudziałem panien: Babińskiej

TJlenieckiej, panów: Jeromina, Frenklar WoJfsthala, 
Kozłowskiego, Słomkowskiego, Sladka, Kerczka i 
dwunastki śpiewackiej „Echo", odbędzie się w piątek 
d. 2. marca o godz. 7. wieczorem w sali kasyna 
miejskiego. Program jest następujący : 1. Schumann. 
Kwintet, odegrają: panna Uleniecka i pp. Wolfsthal, 
Kozłowski, Słomkowski i Sladek. 2. a) Donizetti. 
Arja z „Faworyty", b) Czerwiński. Piosnka (rozmowa 
z słowiczkiem, do słów Lenartowicza), odśpiewa 
panna Babińska. 3. Chopin. Introductione et Polo- 
naise Brilant. op 3., odegra panna Uleniecka. 4. Mo­
zart. Arja koncertowa < uśpiewa p. Jeromiu. 5. Chór 
— dwunastka śpiewacka .,Echo“. 6. Deklamacja. 
7. Czerwiński. Nocturn (cisza letnia), Sclierzino (życie 
leśne), ułożone na waltoinię, chór męski i fortepian, 
wykona p. Kerczek, autor i chór dwunastki śpiewac­
kiej „Echo.1-

Gospodarstwo, przemysł i handel
A n k i e t a  g o r z e l n i a n a .  W  sobotę  n a  wioezor -  

n e m  i o s t a tn i e in  p os i e d ze n i u  a n k i e t y  k on t yn g e n t owe j  w 
m i n i s t e r s t w ie  s k a r b u  o ma w i a n o  sposoby  r oz dz e l e n i a  k o n ­
t y n g e n t u  n a  po j ed y n cz e  g o r z e l n i e ; da l e j  r oz wa ż a n o ,
k tór e  go r ze l n i e  z t ak i ch ,  co t r z e c h l e t n i e j  k a m p a n j i  za  
sobą  nie  m a j ą  i w j ak i e j  m i t r z e  u d z i a ł  w k o n t yn ge n c i e  
mi eć  m a j ą ;  n a s t ę p n i e  o ma w i a n o  s t a n owi sk o  gorze lń ,  
k tóre  j uż  od s z e r e gu  l a t  s ą  z a m kn i ę t e ,  i s t a nowi sko  g o ­
r ze l ń  ro l n i c zych ,  k t ó r eb y  w p r z ys z ł oś c i  p o ws t a ł y .  D ł u g a  
i w y c z e r pu j ąc a  d y sk u s j a  t o cz y ła  s i ę  n a d  kwe s t j ą ,  za
j a k i  ok r es  czasu  p ie r ws z y  r oz d z i a ł  k o n t y n g e n t u  ma n a ­
s t ą p ić ,  w j a k i c h  o ds t ę p a c h  n. s t ę p n e  r o z d z i a ł y  k o n t y n ­
ge n tó w u s k u t e c z n i on e  być  n ają.  O m a w i a n o  t akże  s z cz e g ó­
łowo,  eo sio ina d/ . iuć z, k o n t y n g e n t a m i ,  p r zez  poj edyn  
cze go rz e l n i e  w c i ą g u  j e d n e j  k a m pa n j i  n i ez u ż y t e m i ,  a 
m ia n owi c i e  ozy m a j ą  p o w r a ca ć  do w ł a d z y  cen t r a lne j ,  
f i nansowej  i p r zez  n i ą  z g ł a s z a j ą c y m  się g or ze l n i om d o ­
da t kowo  być  udz i e l ane ,  czy t eż m a  być wolno wł aś c i c i e l o ­
wi do tyczące j  g o r ze l n i  r o z r zą d z i ć  r e s z t ą  n i ez u ży t eg o
k o n t y n g e n t u  ua. rzecz  innej  g or ze l n i  ro l ni c ze j .  W końcu  
w y ra ż o no  ż yc z e n ie . Jby  p r zy j ę t e  p r z e z  a n k i e t ę  z as ad y  m o ­
g ł y  z na l eś ć  z a s to s ow a n i e  i w dr ug i e j  po ł owi e  monarc l i j i .  
Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  iż we w s zy s t k i ch  w a ż n i e j s z y ch  p u n k ­
t ach  sz l i  p r ze d s t a w ic i e l e  r o ln ic tw a  zgodnie ,  bez r óżn i cy  
p r owi nc y j ,  k tó r e  r ep r ez e n t ow a l i .  W y r a ż o n o  p o d z i ę k o w a ­
nie  p r z e w o d n i c z ą c e m u  szefowi  s e kc y j n em u  B a u m g a r t n e -  
r o wi  za  b e z s t ro n ne  i u m i e j ę t n e  k i e r ow a n i e  o b r ad am i .

P r z y by l i  do W i e d n i a  po s i a d a c z e  gorze lń ,  p r z e wa ż n i e  ze 
ws chodn i e j  Gal i c j i ,  w c h w a l e b n y m  n a d e r  c e l u  o b j a ś n i e ­
n i a  zo s t a n o w i s k a  f achowego  i sp ec j a l n i  ze s t a no w i s k a  
gorze lń  ro l ni c zych ,  t ak  K o ł a  po l sk ie g o ,  j a k o t t ż  c z ł o n ­
ków kra j owe j  komis j i  g or z e l n i a n e j ,  o dn oś n i e  do r z ą d o ­
wego p r o j e k t u  nowego  p o d a t k u  od sp i ry t us u .

P r z e g lą d  p o lity czn y
* Delegaci towarz. kredytowego ziemskiego, 

których przybyło 41, mają zejść się dzisiaj we 
środę o godz. 10. rano na poufną naradę. Na po­
niedziałek ma być uchwalone wysłanie" tele­
gramu do Koła polskiego na ręce zast. prezesa p. 
Jaworskiego w sprawie przedłożenia rządowego o 
podatku gorzelnianym. Wczoraj na posiedzeniu to­
warzystwa obiegał ten telegram w dwóch styliza­
cjach. Ostrzejsza zawiera taki zwrot: „Podpisani 
wzywają,stanowczo Koło polskie, by w obronie zagro­
żonego naszego bytu w obec przedłożenia rządo­
wego o podatku gorzelnianym użyło wszelkich środ­
ków, nie oglądając się na żadne kwestje gabine­
towe.11

* Fremdenblatt zamieszcza następujący komu­
nikat: W liście z Paiyża do oficjalnego Dniewn. 
Warszawskiego, zawierającym wiele nieprawdzi­
wych szczegółów, wypowiedziano ubolewanie, iż p. 
Kallay, .jako minister zaprzyjaźnionego z Rosja pań­
stwa, ogłosił wymierzoną przeciw temu mocarstwu 
broszurę, pod tytułem : „Aspiracje Rosji na Wscho­
dzie11. List wiedeński w Nem zecie występuje prze­
ciw tendencyjnemu doniesieniu warszawskiego or­
ganu, przytaczając na dowód lekkomyślności, z ja­
ką redagowany jest ten dziennik oficjalny, znany 
powszechnie fakt, iż pomieniona bruszura, która 
ma wyłącznie akademicko-historyczny charakter, 
została napisaną przed dwunastoma jeszcze laty, 
przeto w czasie, gdy p Kallay był tylko zwykłym 
deputowanym. Broszura ta była wstępem do „Dzie­
jów Serbji11, które to dzieło wy^ał wówczas p. 
Kallay.

(Telegram y z  innych p ism ).
P e t e r s b u r g  25. lutego. Podróż cara do 

Królestwa Polskiego została ostatecznie postano­
wiona i nastapi po Wielkiej nocy według uowego 
stylu. Carowi towarzyszyć będzie następca tronu. 
Cel podróży: inspekcja wojsk rozłożonych na gra­
nicach austrjaekiej i rem ieckiej. (Figaro).

P o z n a ń  26. lutego. Wiadomości kilku gazet 
galicyjskich, jakoby z Poznania wybierała się d > 
Rzymu deputacja jest mylną. Wyjedzie tam, co 
prawda, kilku księży z W. Ks. Poznańskiego, lecz 
przyłączą się oni do pielgrzymki galicyjskiej. 
Świętopietrze prześle ks. arcybiskup Dindei za 
pośrednictwem poczty, jak to uczynił dr. Leon 
Redner, biskup chełmiński. Nowy ciężar podatko­
wy spadnie znowu na Poznań. W skutek innego 
podziału kosztów administracji policyjnej w mia­
stach pruskich, mających administracje królewskie, 
do których należy także i Poznań, będzie on mu­
siał płacie rocznie 80.000 marek więcej, niż dotąd, 
na utrzymanie policji. Petycja właścicieli większej 
własności źiemskiej we wschodnich częściach mo- 
narchji pruskiej, wniesiona do sejmu pruskiego w 
sprawie obniżenia taryf kolejowych na zboże, n . e 
została uwzględniona. Szło tu o transporty zboża

od granicy rosyjskiej do prowincyj nadreńsk:ch. 
(K urj. łPtr/śSśO.

P e t e r s b u r g  26. lutego. Tylko silna in­
terwencja policji przeszkodziła zamierzonemu wczo­
raj skandalowi na tutejszym uniwersytecie. Stu­
denci chcieli inzultować rektora Władysławijewa w 
chwili gdy tenże miał się udać do sali audyencjo- 
nalnej. Rektorowi doniesiono jednak w czas o 
tym zamiarze, udał się więc inną drogą do sali 
eskortowany przez policję Studenci widząc, że za­
miar się nie udał poprzestali na krzyczeniu i świ­
staniu.

W ogóle panuje między młodzieżą uniwersy­
tecką wielk'e rozdrażnienie. (Extrablati).

B e r l i n *  26. lutego Do berlińskiego Tag- 
blattu donoszą z Petersburga, że 25. zastrzelił się 
w Hotelu Francuskim sekretarz ambasady nie­
mieckiej książę Hohenlobe-Oehringen. Powody nie 
w iadome. (Exlrapost).

B e r l i n  26. lutego. Deułsches Montagsblatł 
donosi z Rzymu, że nominacja Robillanta na am­
basadora w Londynie natrafia na trudności. (Extra- 
blatt).

P e t e r s b u r g  26. lutego. Tak prasa jak i 
publiczność, są bardzo pesymistycznie usposobione. 
Wierzą wszyscy w fakt, że w kwestji bułgarskiej 
Anglji. i Austrju będą stawiały rozliczne trudności, 
a że i w Berlinie panują dwa prądy, jeden słabszy 
przyjazny dla Rosji, drugi daleko silniejszy dla niej 
wrogi, ztąd też mniemają, że Niemcy nie poprą 
silniei propozycji rosyjskich i przyjazne ich wystą­
pienie nie przekroczy granic, jakie obecnie zajęły. 
Exłrablait

P e t e r s b u r g  27. lutego. Księżna Koczubej 
umarła dzisiaj. (G L.)

R z y m  27. lutego. Papież przyjmował nie­
mieckich pielgrzymów. Razem z tutejszymi klery­
kami było 1200 osób. Na przyjęciu asystowało 
20 kardynałów. Biskup moguneki odczytał adres 
wyrażający przeświadczenie, iż papież odzyska wol­
ność i niezawisłość. Hr. Preysing wręczył nastę­
pnie papieżowi adres katolików niemieckich. Pa­
pież odrzedł, że jeżeli nie chce ustąpić, jeżeli nie 
przestaje żądać zwrotu swych praw, to czyni to 
dlatego, iż z wolności Stolicy Apostolskiej odniosą 
pożytek wszystkie narody. Niechaj niemieccy ka­
tolicy nie przestają pracować w ojczyźnie dla wol­
ności i niezawisłości kościoła. (G. L.)

B e r l i n  27. lutego. Producenci spirytusu 
niemieccy zebrali się wczoraj w wielkiej liczbie 
na posiedzenie, na którem postanowiono utworzyć 
bank dla handlu spirytusem dla Niemiec z kapita­
łem akcyjnym 10 miljonów marek. Bank ma być 
założony w Berlinie ; kapitał akcyjny ma być po­
dzielony na 10.000 akeyj po 1.000 marek. (G. L .)

L o n d y n  27. lutego. „Biuro Reutera11 dono­
si, iż rada ministrów powzięła na podstawie otrzy­
manych już od mocarstw w sprawie bułgarskiej 
oświadczeń, postanowienie, iż Anglja, opierając 
swą politykę na podstawie traktatu berlińskiego, 
nie zajmie chwilowo żadnego określonego stano­
wiska. (G. L .)

S t a m b u ł  27. lutego. „Ajencja Hayasa do­
nosi : W konsulacie francuskim w Damaszku mia­
ło miejsce d nh  24. b. m. podobne zajście, jak 
w dniu 28. stycznia. Ambasaaor, hr. Montebello, 
poczynił z tego powodu przedstawienie W. Por­
cie, ntćra przyrzekła satysfakcję. (<?. L .)

S t a m b u ł  27. lutego. „Biuro Reutera" donosi, 
że skompromitowani bułgarscy uczestnicy rokoszu 
w Burgas zostali wczoraj internowani w Brussie.

Rada ministrów obradowała wczoraj nad o- 
świadczeniem ambasadora Nelidowa, co do niele­
galność stanowiska ks. Koburskiego w Bułgarji,

Ambasadorowie Anglji, Austro-Węgier i Włoch 
nie otrzymali w tej sprawie żadnych jeszcze in- 
strukcyj. (G. L .)

P r a g a  28. lutego. W Budziejowicach od­
będzie się 1. marca zgromadzenie reprezentantów 
rolniczych gorztlni w Czechach, celem naradzenia 
się nad projektem podatku spirytusowego. (G. L.)

S o f  j a 28. lutego. Onegdaj w czasie obiadu 
w konaku książęcym, powiedział ks. Ferdynand, 
iż przybył do Bnłgar.,1, aby działać dla sprawy na­
rodowej, którą obecnie zupełnie się zajął i dla 
niej całkiem się poświecił. Książę wezwał zgroma­
dzonych, aby go w tej sprawie popierali, ostate­
cznie wypowiedział swe przekonanie, że celu swego 
szczęśliwie dopnie. (G. L.).

S t a m b r t  27. lutego. Najnowsze zajście w 
Damaszku nie miało żadnych następstw. Żandarmi 
ścigali Algerczyków aż na dziedziniec konsulatu 
francuskiego. Kiedy żandarmi wpadli na dziedzi­
niec, konsul kazał zamknąć bramy i wydał ich 
gubernatorowi a ten pizeprosił konsula za to, że 
żandarmi naruszyli nietykalność konsularnego domu 
i terytorjum. (G. L.).

B e r l i n  28. lutego. Borsenzńtung  donosi, 
że wielu deputowanych niemieckicii ma zamiar 
postawić wniosek, ażeby koszta leczenia cesarze- 
wicza niemieckiego pokryte zostały z dochodów 
państwa. (G. L.)

S o f  ja  28. lutego. Dziennik rządowy Swobo­
da oświadcza, że Bułgarzy są gotowi stawić zbroj­
ny opór każdemu, ktoby clu iał przeprowadzić ro­
syjskie żądania w Bułgarji. (G. L.).

R z y m  28. lutego. Ponieważ rząd francuski 
doniósł, że ostatnie jego propozycje co do tra­
ktatu handlowego są stanowcze i nieodwołalne, 
przeto wchodzi z dniem 1. marca w życie ogólna 
autonomiczna taryfa cłowa włoska na produkta, 
pochodzące z Francji. (G L .).

L o n d y n  28. lutego. Na posiedzeniu izby 
niższej, Fergusson oświadczył iż doniesienie Tempsu, 
jakoby Anglja nabyła lub zamierzała nabyć port

czy też wyspę w pobliżu cieśniny Dardanelów po­
łożoną, jest nieprawdziwe. (G. L  ).

S t a m b u ł  28. lutego. Ambasador włoski 
hr. Montebello, wręczył W. Porcie notę w spra­
wie nowego zajścia w Damaszku. Spodziewają się 
przyjaznego załatwienia sprawy.

Koła dyplomatyczne sądzą, iż W 1. Porta nie 
poweźmie żydnego postanowienia w kwestji buł­
garskiej, zanim nie zostanie przywróconą jedno­
myślność Europy. (G. L.).

R z y m  28. lutego. Skutkiem zawiadomienia 
rządu francuskiego, iż ostatnie handlowe propozy­
cje były ostateczne i niezmienne, staje się prawo­
mocną od 1. marca, w ruchu handlowym pomię­
dzy Francją a Włochami, względna ogólna taryfa 
cłowa. (G. L.j

Z K ady  p ań stw a
II e l e g r a i n y  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o .* *
Wiedeń 28. lutego. Komisja budżetowa odby­

ła wczoraj wieczór dłuższe posiedzenie.
H a u s n e r  żądał założenia stacji doświadczal­

nej dla uprawy morw.
F  a 1 k e ii h a y n przyrzekł zadośćuczynić żą­

daniu, o ile środki na to pozwolą.
S t a r z j A s k i  żąda podwyższenia subwencji 

na rzecz poprawy rasy bydła.
F a l k e r h a y n  odpowiedział, że komisja 

przyjęła już dotyczącą rezolucję.
Komisja dla podatku wódczanego prowadziła 

dalej dyskusję jeneralną.
B e e r  zrobił uwagę, iż obecnie trudno jest 

sądzie o ustawie, gdy rzecz najważniejsza, bo roz­
dział kontyngentu zastrzeżono dla osobnej ustawy. 
Robi on wotum swoje zależnem nd tego, czy do­
chód z podatku użyty zostanie na zredukowanie 
innych podatków. Dla producentów jest ustawa 
bardzo korzystną (?!), (pozycja jest więc nie do 
pojęcia.

D u n a j e w s k i  broni przedłożenia i prosi, by 
przystąpić do dyskusji specjalnej.

R u t o w s k i przemawia za systemem pausza- 
lowym.

S e l a s e k  wnosi wybór podkomitetu z dzie­
więciu członków; poczem dyskusję przerwano.

Wiedeń 28. lutego. (Z izby deputowanych). 
Początek o godz. 11 [/,. Na ławach ministerjal- 
nych obecni wszyscy ministrowie.

S t u r m  i tow. wnoszą, by prezydjum izby 
przedłożyło komisji prawniczej do wstępnych obrad 
dawno już wniesiony projek. tustawy dotyczący wy­
gotowywania dokumentów własności objektów 
hipotecznych.

Wniosek jednego z posłów, by wniesioną przez 
niego petycję za szkołą wyznaniową wydrukować 
w protokole stenograficznym, został odrzucony.

S e h o n e r e r  p rosi, by komisja dla spraw 
nietykalności poselskiej jak najdokładniejsze przed­
łożyła sprawozdanie w sprawie sądowego ścigania 
jego osoby z powodu zajść w towarzystwie akade* 
mickiem „Teutonia".

S t e i n w e n d e r  omawia zamach naPe^ner- 
storfera, który wykonali najęci sprawcy i interpe­
luje, co prezydent jako powołany reprezentant de­
putowanych zarządzić zamierza celem obrony go­
dności praw izby, oraz celem dania satysfakcji 
Pernerstorferowi.

S m o l k a  odpowiedział: Jeżeli deputowany 
obrażony zostanie po za =zbą, musi on sam wybrać 
sobie sposób zadośćuczynienia, który wyd ije mu 
się najstosowniejszym. Ja niewiem, czy zamach na 
p. Pernerstorfera, stoi w związku z mową wygło­
szoną przez mego w izbie (z lewicy: To nie ulega 
wątpliwości). Prezydjum nie może ani teraz, ani 
na przyszłość nic postanowić na podobnt wypadki 
Oczywista, że potępiam ten czyn brutalny w spo­
sób jak najbardziej stanowczy i jestem przekonany, 
że podobnie potępiacie go panowie wszyscy.

Przy przejścia do porządku dziennego, rozwi­
nęła się niezwykia, długa, bezcelowa dyskusja o 
zahipotekowaniu na podstawie dokumentów prywat­
nych w drobnych sprawreh hipotecznych. Jene- 
ralna debata zajęła całe posiedzenie, które skoń­
czyło się o godz. czwartej

Telegramy „Dziennika Polskiego".
W iediń 28 lutego. Folit. Corr. pisze: Rumu- 

nja wspierać będzie pokojowe zamiary mocarstw 
sprzymierzonych, chociaż nie przystąpiła do trój- 
przymierza.

Wiedeń 28. lstego. Następca tronu z małżonką 
odjeżdża we czwartek do Abbazji, On zabawi tam 
kilka dni, ona zostanie aż do kwietnia.

Petersburg 28. lutego. Studenci petersburscy 
wydali do swoich komilitonów następującą odezwę: 
Trzy lata już uginają się studenci pod ' cięża­
rem nowego statutu uniwersyteckiego, jest więc 
czas ostateczny, by domagać się się jego zmia­
ny. W Petersburgu tysiąc studentów jest do 
tepn gotowych, w Moskwie i Kazaniu tak sa­
mo. Pogłoska obiegająca w prasie a puszszo- 
na przez ministerstwo, jakoby tylko mała 
garstka agitatorów wichrzyła, jest z gruntu fałszy­
wą. Wszystkie wspomniane tysiące studentów o- 
świadezyły solidarność z tą rzekomą garstką i tak 
długo nie spoczim, dopóki nie stanie się zadość 
ich żądaniom. Wzywa się więc kolegów, by po­
magali w przeprowadzeniu wspólnej sprawy, przy- 
ezem należy się trzymać ile możności w granicach 
legalnych, unikając publicznych skandalów.

Żądania studentów są następujące: Przywró­
cenie wyboru profesorów w miejsce dzisiejszego

mianowania przez rząd : przywrócenie sądu uni­
wersyteckiego; zniesienie obecnego regulaminu, 
który wszef władzę koncentruje w ręku inspekto­
rów : nie inspektorowie rozdzielać mają w przy­
szłości stypendja, gdyż nie zostały one ustano­
wione na to, by wytwarzać szpiegów, lecz ku 
wsparciu biednych uczniów; zniesienie rozporzą­
dzenia Deljanowa, według którego tylko synowie 
rodziców bogatszych mogą być przyjęci na uni­
wersytet; przywołanie napowrót poprzedniego re­
ktora Andrejewskiego i prof. Orestr Mullera, a 
bezwaruntowe usunięcie obecnego rektora W ładi- 
sławljewa, który jako profesor i jako człowiek jest 
najzupełniej nieodpowiednim do piastowania za­
szczytnej godności rektora uniwersytetu.

San Re-nc 28. lutego. Następca tronu prze­
chadzał się wczoraj całą godzinę ua tras ie .

Berlin 28. lutego. Cesarz otrzymał telegrafi­
cznie sprawozdanie K u s s m a u l a ,  według kió- 
rego choioba jest bardzo groźną.

Berfin [28. lutego. Poparcie kroku rosyj­
skiego n Portv przez B i s m a r k  a uważane jest 
jako wywiązanie się z danego przyrzeczenia. Po 
bezskuteczności tego kroku, uważa się Tusmark za 
zwolnionego od ds szych zobowiązań.

Berlin 28. lutego. Przedłożony dziś wniosek 
środka, wznawia walkę kulturną, gdyż żąda wydania 
szkoły ludowej kościołowi.

Berlin 28. lutego. Vossische Zeiłung donosi: 
że Herbert B i s m a r k  udaje się na ośm dni do 
Anglji.

Paryż 28. lutego. Francja zdecydowała się do 
poparcia kroku Rosji dopiero wtedy, gdj stało się 
wiadcmem, że wspólna akcja mocarstw nie da się 
osiągnąć.

W i e d e ń  28. lutego. Bilans Zakładu kredytowego 
wykazuje 18 zł dywidendy od akcji.

W i e d e ń  28. lutego. Giełda wieczorna. Kredyty 
269-90.

Brody 28. lutego. Tutejsza izba handlowa i 
przemysłowa wybrała na dzisiejszem posiedzeniu 
p. Adolfa Byka prezydentem, a p. K. B. Witosła- 
wskiego wiceprezydentem.

Sokal 28. lutego. Zgromadzeni w Sokalu wła­
ściciele dóur uchwalili rezolucję zgodną z zapa­
trywaniami ankiet krajowych i Wydziału krajo­
wego w sprawie podatku gorzelnianego. Do de- 
putaeji udającej się do Wiednia wybrano Zdzisła­
wa Obertj ńskiego i Stanisława Łomińskiego.

Wiedeń 28. lutego. Deputacja galicyjskich 
reprezentacy, powiatow. była dziś w parlamencie i 
znosiła się z hr. T a a f f e m,  bi .  Z i e m i a ł k o w -  
s k i m i dr. D u n a j e w s k i m ,  którzy nie robili 
nadziei, ażeby ustawa o podatku wódczanym mo­
gła przejść w zmienionej formie. Następnie konfe­
rowali delegaci z pp. Jaworskim, Abrahamowiezem 
i Struszkiewiczem.

B uda-Pesztj 28. lutego. Dziś zmarł członek 
izby panów Kolomana G h y c z y .

Londyn 28. lutego. Na zapytanie Anglji i 
Włoch , odpowiedziała Rosja, iż nie ścierpi kato­
lickiego księcia w Bułgarji.

Rzym 28. lutego. Tatykan uznał jako niewa­
żne małżeństwo zawarte między Janem hr. Za­
moyskim a księżniczką Mała owy. Podczas docho­
dzenia w tej kwestji zniknął Zamoyski w sposób 
zagadkowy. P* zypuszczają, iż go zamordowano, lub 
też popełnił samobójstwo.

M adryt 28. lutego. Król A l f o n s  zachorował 
niebezpiecznie na Odre.

W i e d e ń  27. lutego. Giełda zbożowa Pszenica 738, 
na jesień 7’80, owies 5 73, kukurudza 6'57.

Przyjechali do L w o w a
dnia 28. lutego 1888 r

HOTEL ŻORZA. A. Gorayski, z Moderówki. J . Ja t 
błonowrski, z Zagwoźdzca. C. hr. Lasocki, z Dębnika. E. 
Zieliński, z Klęczan. S. Gromnicki, z Pawłosiowa. A. 
Micewsk., z Krecbowa. M. br. Błafowski, z Nowosiółki. 
A. Mysłowski, z Koropea. F. Rosiny, z Odesy. S. Reich; 
i  Odesy. W. Micowski, z Tnczemp.

NADESŁANE.
Podziękowanie.

Nieutulona w żalu, dotknięta nader bolesną stratą 
ś. p, najdroższego mego męża, Maurycego Adlma^a, c. k. 
rewidenta rachunkowego krajowej dyrekcji skarb” i b. ka­
pitana, doznałam od przyjaciół i znajomych tyle serde­
cznego współczucia, źe czuję się w obowiązku złożyć im 
najserdeczniejsze i n jszczersze : iodziękowanie, a wpie w- 
szym rzędzi,. J  W. Panu Prezydentowi Br J e  rk  a s c b - 
K o c h ,  WW. radcom i kolegom służbowym ś p. zma- 
łego, jakoteż Najwyższej Wojskowości, która konduk.u 
pogrzebowego wojskowego najłaskawiej użyczyć raczyła, 

tudzież przezacnyin towarzyszom broni, za łaskawe odda­
nie ostatniej posługi zmarłemu, przez odprowadzenie 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku.

Z głębokiem uszanowaniem 
E m is ja  A .c ilm a n n .

Lwów 25. lutego 1888. 2138

„ Z  N U R T Ó W  Ż Y C I A ”
WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA

LUBINA F. W. ILASIEWICZA,
wyszła w tych dniach i jest na ; s ! k ł a dz i e  g ł ó w n y m  

w drukarni „Dziennika Polskiego." 
E g z e m p la r z  1 z l r .

Specalista chorób uerwowych
P r .  J .  P R U S

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Tlniw Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów t; zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kośeiuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego 

Ordyonje od 2 — 4 po połudn’ij;

Lwów, z Izby handlowej
dnia 28. lutego 1888 r.

tak ze

\
8

A k c j e  za  sztuko Im/. iii ■/■>

K olej galicyj. K aro la  Liulwibn. pi. i‘Ró iu. i.
„ lwowsko*czeniiu\vi<:i’ko-jam;;i p 

B anku łiipoteezncgo galipj-jitkicgn pn :-G 7.1. v ;i
Banku kredytow ego galicyjski ergu po lid  0 •'>. v.-.i.

L i s t y  i M t a w n e  k u  1 0 0  z l .
B anku h ip . galic. 6 -proc. w. a . .
B anku h tp . gftlic.5*pr. w .a . w ylos. z 10 p r . p rem  
B anku krajow ego 4 i pół proc. w. a. los. 51 I. 
Tow arzystw o kredyt, g al. 5 -p roc. w. a. . 
Tow arzystw o kredyt, gal. 4-proc- w . a. . 
Tow . kredyt, gal. 5-proc. w. a. okresow e 37 1. 
Tow . kredyt, gallc . 4-proc. w. a . los 41 i p<V 
T ow . kredyt* gal. 41 pól proc. tr. a. oares. ,r>2 S 
T ow . kredyt, galic. 4-proc. w . a. 5f> 1.

L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 0  z ł .
Gal. Z ak ł. k r . w łość. 3 %  w . a. w  lik wid. •

n » s n 2!V ,0 n n •
O b l f ę i  k a  lO O  z ł .

Indem nizacyjne gnlic. 5%  m. lt.
Koniunalno Banku kra j. 5°/0 w . a. I. ein. . 
Pożyczka k ra j. z r. 1S73 6°/o w . a. .
P ożyczka „ „ 1883 4'/3°/0 w. a. .

Ł o s y .
M iasta K r a k o w a ...............................................

n  S t a n i s ł a w o w a ......................................
H l o n e t y .

I>ukat h o le n d e r s k i ................................................
D u k a t c e s a r s k i ................................................
N a p o le o n d o r ..........................................................
Półłmporiał .  ...............................................
Rubel rosyjski srebrny .  * •

„ „ papierow y «
100 m arek  n iem ieckich  •

p ła cą żądaj ą
_____ 191 50
— .— 209 50
------- 281 —
-------- 2 l0  —

06 50 98 —
100 — 101 25

91 — 92 50
09 75 101 -

95 50
•JO 75 lu l  —

92 —
92 10 93 50
------- 89 50

54 —
-------- 48 —

100 50 102 —
100 - 101 —

-------- 105 —
88 75 90 —

__ 19 —
---- 35 50

5 90 6 -
5 92 6 02
9 98 10 09

10 34 10 44
1 40 1 50
1 02 1 04

61 85 62 50

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dn ia  28. lu teg o  1888 r.

(godz. 1 m in . 45 popo łudn iu ).

A kc je  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  .
n w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  . .
„ B an k u  an g lo -a u s tr ia c k ie g o
„ U n i o n b a n k u ..................................................
„ k o le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
„ k o le i p ó łn o c n e j ..................................................
„ kole i p o łudn iow ej (L om bardy)
„ T r a m w a j u ............................................................
n ko le i p a ń s t w o w e j ........................................
„ ko le i L w ow sko-U zern iow ieck iej
„ k o le i w ęg ie rsko-pó łnocno-w sebodn ic j . ,

L o sy  k o m u n a ln e  w iedeńsk ie  . . . .
A kujo  T o w a rz y s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk io  ob ligacje  in d e m n iz acy jn e  
A k c je  ko le i pó łnocno-zachodn . ( lit. B. E lb e th a l)
L osy  re g u la c ji C i s y .................................................
A k c je  B a n k u  d la k ra jó w  k o ro n n y ch  .
R en ta  w ę g ie rsk a  z ło ta  4 -p ro c ....................................
A kc je  B a n k y e r e i n u .................................................
R o sy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . . . .  
R e n ta  w ęg ie rska  p a p ie ro w a  . . . .
A kc je  k r e d y t o w e ..................................................
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
A kc je  kole i p o ł u d n i o w e j ........................................
N a p o le o n d o ry .

B e r l i n ,  d n ia  27. lu tego  1888 r.
(godz. 5 m in . 35 p o p iłu d n iu ) .

Rosyjski rubel papierow y • • • .  ,
A kcje austrjackie kredytow e • .  .  ,  ,
A kcje kolei K arola Ludw ika • .  . .
A ustrjackie banknoty _. ♦ • •  • •
A kcje kolei południowej (Lom bardy) .  * ,
Rosyjska pożyczka w schodnia • •  •  •

d z is ie j­
sze

z dnia 
poprzed.

28 25 29 —
268 50 269 50

98 50 99 —
187 50 187 50
191 — 191 25
244 50 244 50

7G — 7G 50
209 — 208 50
214 25 215 —
206 50 206 50
152 50 152 50
130 — 129 50

72 - 71 50
100 50 100 50
155 — 155 -

202 50 203 50
96 17 96 35
81 50 81 50

1 02 1 02
82 80 — —

268 25 268 40

------- 10 03

m . 1 68 m. 1 68
139 12 138 75

77 12 77 —
166 80 160 70

77 12 31 —
50 20 50 —

P ociągi kolejowe
ze Lwowa odehodzą podług zegaru lwowskiego.

Oi 20. Października 1881.
Do Lwowa p rzych od zą:

P oclą*
p o sp ie ­

szny

F ocląg
osobo­

w y

P o c ią g
m ięsza-

ny

P o c iąg

loka lny

Z K raków * . . ,
Z P odw ołoozysk  . . . .  
Z P odw ołoczysk  na P odzam cze 
Z C zern io w iec  .
Z C hyrow a, S try ja , S tanisław o- 

I w a , H u sia ty n a  i  Ł aw ocznego  
Z  C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a, 

►Stryja i  H u sia ty n a  
Z B ełżca  [Tom aszow a] . .

5-150
1 0 * 2 4
1 0 -1 0
1 9 ’0 8

0 * 2 7  
s - 0 5 )  g
rs-as a
S -S 5 )  b

4-35
8 5 9

1 S 5

11*35
3*50
8’19
3*30

4*23

7  0

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a . . . .  
Do P odw ołoozysk  . ,
Do P odw o łoczysk  z  P odzam cza  
Do C ze rn iow iec  . . . .  
Do C hyrow a, S try ja , Z tan isU - 

w ow a, B uczacza  i H u sia ty n a  
Do S try ja , C hyrow a .
Do S try ja  i  Ł aw ocznego  .
D e B e łżca  [T om aszow a] . .

KO-44
6*10

0-20

4 ’1 0  
1 0 ’2 5  a  
1 0 * 0 5 )  B 
1 1 * 0 0 )  b

11-47
8 * 0 4

6-30

4*50
19*38

1*08
1»*22

9*16

8*10

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w o w a ....................................... D*a* 0 * 8 5 )  g 5 ° 2 0

Odeh. ze Stanisławowa:
Do L w ow a . . 6* 8 6 9*86)g 9*29

U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, o zn acza ją  porę  
n o cn ą  od  godziny  6 -te j w ieczó r do 5-tej i m . 59 rano .

C e n y  z b o ż a
z dnia 28. Lntego 1888 r.

IV,euica
Zyio
Jęczm ień
Owies
Gr oc h
Wyka
Rzepak
Luiauka
Konicz czer.
Konicz. biała
Tymstka.

Lwóv Tarnopol Podwo- Czer- 
łoczyska niowce

6 lu— (j'85 6"----- 6 60 6‘------6”45 6’------ '675
4 25 -4-80,4------ 4-35 4 - - -  4  25,4 25-4'70
4'50—6'|y  
i  15- 4-70
5------ 9 50
4 5 0 -5 - 
0-50 10 —

28--42 '— 
40-- 43 —

4------ 5 -  3-75—4K0 4 30—5 6
4 30—4-60 3 80-4-20 3-50—3-85
4 -----9'—'5-------9 -- 80-8-50
3-8-5—4'50 3 75—4 35 4 10—4-80 

— 10-— 9------9 75 9‘— 10 —

2 7 —41 — 36"—40"—W — 41- 
2 5 —40—  3 0 —45 — '33 -46-

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 15 do 55'— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loeo Lwów złr. 25"— do

25-50.
Usposobienie spokojne. Ceny więcej nominalne, gdyż 

ustawiczne przerwy komunikacji utrudniają regularny 
ruch handlowy.

T E A T R  H R . iSKARBKA. 

D z i ś ;

Z PR Z Y JE M N O ŚC IĄ
( M i t  Y e r g n t ig e n )

komedja w 3. aktach Gustawa Mozera i Ottona 
Girndta, tłómaczył Adolf Walewski.

Fryderyk Noll, fabrykant sodowej wody Kwieciński 
Franciszek Moll, jego wspólnik . . Piasecki
Walentyna, jego żona . . . .  Stachowicz 
Matylda, ciotka Walentyny . . German
p i s s ...............................................................Frenkel
Karolina, jego siostrzenica . . PygZnik
Emil P i k ............................................. Walewski
Doktor Hugo, lekarz kąpielowy . . Szobert
Komisarz zdrojowy . . . .  Starzewski 
Leamann, kapitalista . . . .  Dębicki 
Marjanna, służąca Fryderyka . . Piasecka
A ugust. . . . . , Gasiński
Ilenryk, służący Lehmanna . . Gamski
Pierwszy ) • • • . . .  Chudkowski 
Drugi ) posługacze . . . Piasecki
Trzeci ) . . . . Mielnicki
W I. akcie rzecz dzieje się w wielkiem mieście. — II. i III. 

akcie w kąpielach.

Zakończy: L I Z K A  i  F R Y C E K  operatk* 
w 1. akcie Offenbacha, słowa Boisselotta.
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Na P ost
S z c z n p a l  w  g a r e c i e .
K o s o s i e ,  P s t r ą g i ,  W ę g o r z e  i  M in o g i .  
Ś l e d z i e ,  A n k i .
A u s c h o v i s  M o s k a l e  i wiele innych M a r y n a t .

£ o s o ś  wSĄ z o n y .
P i k l i n g i ,  S z p r o t k i .
Ś l e d z i e  f a m i l i j n e  i zwykłej wielk. wędzone. 
K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i .

B r y n d z a  z n a k o m i t a .
S n a e n t a l c r  w y b o r n y .

L i m b u r g s k i  B o m a d o u r .
Im perial, Roynfort, S trach ino  i wiele innych Serów.

P I W P  P I Ł Z N E t f S K I E  l i t r  34 et . ,  f laszka 
*/, l i t r o w a  17 ct.  (i 3 et .  k a u c j a  n a  flaszkę) 

4 4  c t .  l i t r a  W IK A  S T O E „ W E G O  b a r d z o  
dobrego.

P o l e c a :
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN I DELIKATESÓW 
ST1. WOJCIECHOWSKIEGO

w e L w o w ie , ró g  u l. U horąkczyzny i  A k a d e m ic k ie j*



i DZIENNIK POLSKI ^ dnia 89. Lutego 1888 r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
Donies ienia rozmaite.

po 1 */* centa od wyrazu.

Wy b o r n e  t u t b i  o y g a .re to w e  
p o  c« m cii b a r d z o  u m i a r -  

k o w a n y c h  (100 sztuk od 12 centów!!!) 
sprzedaje fabryka Wierusz-Niemojowskie- 
go, Lwów, Rynek 25. Z a m ó w ie n ia  
* p r o w i n c j i  o d r e r o t n a  p o c z tą .

Cytry, fortepianu śpiewu -udziela nauki 
upoważniony metrkompozytor K a l i ­

no  w k i. Łyczaków 7. Cytry, foitepiany, 
przybory dotychźe poleca najtaniej. 569

A g e n t  z d o ln y ,  znający całą Galicję, 
/V  poszukuje umieszczenia. Łaskawą ofer­
tę : Leon B. Rynek 26. Lwów.

T e& n iczy , 24 lat stary wysłużył woj- 
J-i skowość przy strzelcach, praktykował 
w król nadleśnictwie, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, poszukuje miejsca od 1. 3. 
all o od 1. 7. 1888 r. A dres: post. -est 
A. M. nr. 12 Mosina (Moschin) W Ks. 
Poznańskiego. 572

'D i le ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupie kie , p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styezno-li .graficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

> a łe  I .  p i ę t r o  o  9  p o k o j a c h  o d  
j  m a j a .  W a ło w a  3 1 . 570

Ul i c a  A k a d e m i c k a  1. 3 3  w kwie­
tniu będą do Wynajęcia: 6 pokoi ze 

stajnia wozownią, na pierwszem piętrze, 
a na drugiem piętrze 3 pokoje z przyna- 
leżytościami.

P o s z u k u j e
r  w ie k s z y c

A j r a s z y j u n t a - k o w a l ,  żonaty, z do­
i l i .  bremi rekomendacjami, znajdzie omie- 
szczeaie od 1. kwietnia 1888 r. Oferty 
z odpisami świadectw przesyłać do Za­
rządu Dóbr w Osieku, poczta Oświęcim ; 
pie-wszeństwo otrzymają wolni od służby 
wojskowej. " 671

T e f tn ic z y  * d ł u g o l e t n i ą  p r a -  
L t  k t y b ą  poszukuie od 1 .  k w i e t n i a  
r .  ... p o s a d y .  Oferty pod: F .  M- 
P o d b u ż .  568

s i e  l o k a l u  z  « -  i 
w ię k s  y< t l u b  8  m n ie j s z y c h  

a s n y c b  p o k o i  w  S rA d m le S c iu  
( n a w e t  w  o f ic y n a c h )  o d  1 . k w i e ­
t n i a  l u b  l i p c a  b .  r .  n a  d r u k a r ­
n i e .  Z g ł o s z e n i a  p o d  a d r e s e m :  
„ D r u k a r n i a ”  w  A d m i n i s t r a c j i .

Korespondencja prywatna.
D o  A ..... .

By<em już w drodze dnia 19. b. m. 
niestety zawieja śnieżna zmusiła mnie de 
p(wrut- . Prawdopodobnie dopiero wprzy- 
szłym miesiącu będę mógł przyjechać. 
573 O n.

bądź nowych, bądź J c o n w e rsy jn y c h  — 
z wyłączeniem na grunta rustykalne — a 
za opłatą półroczną po złr. 2'62'/, et. 
w. a. od złr. 100 wraz z umorzeniem ka­
pitału i w ratrch  z  d o ł u  płatny b, 
udzi ela B a n k  a u s t _,« -w e  - e r s k i  
w 4°/0ch listach zast. na la t 57, przyzwa­
lając, na żądanie stron także, i na króciej 
trwający plan umorzenia Ostatni kurs, 
po którym bank sam te listy zastawne 
wypłacał, był złr. 59TO et.

Informacji odnośnych ku przeprowa­
dzeniu takich pożyczek w jak najkrótszym 
czasie, udziela 2135

J u l i a n  T o p o ln ic k i ,  
emeryt, urzędnik Banku austr.-w ęg. 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 13."
Lwów, dnia 25. lutego 1888.

X _ j .  M a - r e k :
Lwów, R y n ek  l ic z b a  9 .

G Ł Ó W N Y  S H E A D  2042

FORTEPIAN!)!, PIANIN i ORBANOf.
Wyłączne zastępstwo B o s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a Gwaranci a na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największ Wypożyczalnia.
Pierwsza konces. S z k o ł a  M u z y c z n a .
Nauka gry na fortepianie w MI oddzi i- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

Ekstrakt roślinny
(Y egetabilien ekstrakt)

Dr. S CHWEI GEBA
leczy pod gwar*, ją w przeeiąga 4 tygodni 
wszystkie skntki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płeiowe, oraz będące w począ­
tkach ehoroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego wszystkie zaś inne oneroby płciowe 

w jak najkrótszym ezasie.
Dostać m oŻDa flakon po 23 złr. wraz 

z opisem u i y e i a  i  korespondencją bezpo­
średnio u 663

Dr. Schwelgera w Wiedli*
F I U .  L a u d o n g .  92 .

„ W e b e  Klag*'J«st najlepszą, naj­
tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada »na 
trzykrotną trwałość zwykłego płćtna, 
a przytem jest o 60 p-^cent tanszą.

Ceny „Weby Kinfl“ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. T — 
1 sztuka 88 ctm. nerok_, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8-50 

1 sztuka 175 J f b .  szr oka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
szwu.......................................złr. 11-80

Ter sam gatnnek 200 ctm. szero­
ki ........................................ tir. 12-80

1 sztuka 175 eti szeroka, Lómtr.
, długa, na 6—7 bardzo cienkich

p rześc ie rad e ł.................... złr. 13’—
Wyrób nasz „Weby E ing“ nabyć 

miżna n ir fa ła so w a n y  j r d y s le  w »- 
szych składach 2039

Próbki na żądanie gratis i franco.

M. B E Y E ° i S p ó łk a
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. n i  K a r o la  L u d w ik a  1. 1.

Najnowsza francuska perfuma

,K R Ó L O W A  S A B Y '1
( L a  r e i n e  d e  S a b a )
Flakon porcelanowy 1 zł. 20 ct. 
Skład w apt. Ruekera we Lwowie.

2065

Z ł r .  1*65 ct«
za 5 kilowy koszyk, zawierający 
30 do 35 pięknych, dużych, słodknh 
pomarańcz albo 40—50 naj- 
lop-zyćh c y t r y n  za zaliczką, oclone 

.ranoo bez żadnych koszińw dla 
odhinrcy, rozsyła najrychlej pocztą.

E. Ambrosini — w Tryoście.
2072

I I

O r y g in .  p r o f .  d r a  J f i g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c b  f a b r y -
Cr t y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają­

cych.
Koszule 
aftaniki

Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 

nasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez, 
poleca

handel piocien i bielizny
J a n a  RLedla

2011 b w e  L w o w ie .

•  a.N I—I
a .̂ £ 
CL”-
2 .3

T i
Nowy wynalazek!

tylko

3  z i p ,  5 0  c t .
kosztuje c. k. patent, 
m a s z y n a  d o  
r o b i e n i a  m a ­
s ł a  zapomocą któ- 

i rej można przy po- 
I mocy 10-letniego 
„azieeka zrobić z 
słodkiego iu 1 e k a 

śmietanki lub śnretany największą ilość 
najczystszego i najsmaczniejszego masła 
w 3 minutach. Maszyna ta sp.rządznną 
jest z najlepszego metalu, uzuaus przez 
wiele farbowych znakomitości na wielu 
wystawacn jako do użytku domowego nie­
zbędna, odznaczona medalami zł temi i 
srebrnemi, a prócz swych cudownych wła­
sności jest ozdobą gospodarstwa. Ceny 
obecnie zniżone: Nr. 1 na 5 litrów za­
wartości ty lh . 3 złr. 50 c t .; Nr. 2 na 
10 litrów tylko 5 złr. 50 ct. (wr z 

z termometrem i przepisem użycia).

5  z ł r .  2 5  e t .
n o w y  lOO g o d z in n y  w ie ­
d e ń s k i  z e g a r  z  w a h a ­
d ł e m .  Ten piękny zegar wysoki 
jest na 50 etm./nakręca się r a z  
n a  1 0 0  g o d z in , bez" wag, 
na sprężynie i z łarczą paten­
towaną świecącą, dobrze zregu- 
lowany z długą politurowaną 

szafaą.

gg- Tylko 5 złr. 50 ct. 33
k o s z t u j e  n o ' - s k o n s t r u o w a n y  
w a s z y n g to ń s k i  R E H O N T O I R
Co nakręcania bez kluczyka z gwarancją 
5-Jetnią za dobry chód, wraz z pięknym 
łańcuszkiem z Ameryki złote double.

2 o z s y lk a  z a  p o p r z e d n ie m  
■ nadesłan iem  p ie n ię d z y ,  lu b  z a  p o ­
b r a n ie m ,

Niekc uweDjującb odbiera się natych­
miast,  i p i e n i ą d z e  z w r a c a .

Zamawiać można t / l  > w d o n in  
h a n d lo w y m  , .Z u r  u  n n rc li lc * ’ 
W ie i i  III . H in te t f e  Z o l l ą n t P t r s s -  
s e  9  E . io3

K A Ż D Y

muźe sobie sprzedażą ws zelkich rodza­
jów prawnie dozwolonych

3£  losów ńa raty 33
przysp rzyć rocznego zarobku

1 2 0 0  z ł r .
Zgłoszenia do donu b a n k o w e g o  

B .  F n c h s a ,  Brdśpeszt, Dorotheer- 
gasse 9. 802

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką 

LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNĄ.
Dwuletni Crategus ^biała cierń na żywo­

płoty) po 3 złr. 50 ct.
Akacja, olszyna, dębina, brzezina, jasio- 

nina, po 2 złr. 50 ct.
Dwuletnia sosna 1 złr., świerk 1 złr. 60 ct., 

modrzew 2 złr.
Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po 

70 ct. W szy stK O  z a  lOOO s z t u k .  
Drobne jabłonki i gruszki po 1 złr., 

leszczyna 2 złr. 50 ct za 100 sztuk. 
Nasienie sosny 1 złr. 60 c t , świerka 65 et., 

modrzewia 75 ct. 2127

Zarząd ogrodu pomologicznego J. Eksc. 
lr. Alfreda Potockiego w Łańcucie

poleca

DRZEWKA i KRZEW Y
owocowe

w ła s n e j  p r o d u k c j i ,
w najszlachetniejszych gatunknch, ja- 
koteż krzewy ozdobne po c e n a c h  

n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .
Zamówienia przyjmuje i wyko­

nuje Zarząd dóbr ordynackich w Łań­
cucie. 2098

S z t o k f i s z
MOCZONY po 40 ct., 
suchy po 80 ct. kilo.

ZaosylIo " pledzie, duże,
wędzone po i 6 ct., marynowane po 

20 ct. sztuka.

Śledzi** solone
holenderskie, mleczaki po 12 ct. szt. 
szkockie, mlecz, i .krzak po 14 ct. para.
Sardynki francuskie w oliwie, po ct.

2 5 ,3 5 ,4 5 ,6 5 ,8 5 ,1  *25 i T60 puszka. 
Omary królewskie, po ct. 70 i T30 

puszka.
Anchóvis duńskie, słój 50 ct., pu­

szka 70 ct.
Moskaliki w piklach, słój 35 ct., 

beczułka zł. 2.
Kawior astrachański różnorodne 
Sery i Bryndza iiptawska

poleca

H A N D E L

s t . mimim
w e  L w o w i e ,

w Rynku 1. 42. 2043 e

Odznaki dla straży M u r y  krajowej
wykonane w myśl rozporządzenia 

Wysokiego c. k. Namiestnictwa

wyrabia i poleca

ADAM BRATKOWSKI SIR
skład i pracownia wyrobów blacharskich 

toe Lwowie, ul. Hetm ańska I Ł

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
sprzedaje takowe po cenie zniżone 

w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 
r a t a m i  p o  3  z t r .  m ie s ię c z n ie .

Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa wow- 
skiego Tow. oświaty ludowej dra^ Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

PLASTER THAPSIA
PP. lEPEUdMEL-BEBOULLUU

KTÓRZY SA JBGO WYNALAZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszlo, 
zapalenie dychawek, płuo I opłucne], 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgn 
pacierzowego, etc., etc.

Jóst to  zna comity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jeot często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieńs /< wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

C i

Do nabycia we Lwowie w antekacb pp. 
Karola Mikolascha, V7oi.viórF)d«gu, Krzy- 
) -newskiego, Ruekera, i Boi sera. W Kra­
lowie w miekacb pp. R edyl... Trauczyńą
■kiego, "WlS/.nie- wKątfo a S ie d le c k ie g o .

Na sezon, polecam mój obficie zaopatrzony akład o  yg >  K a c k a  s i e w n i l t *  
p ł u g ó w ,  b r o n  I  i n n y c h  n a r :  , - z l  i  n a s Ł .y i ,  r o l n i c z y c h ,  p o m P ,  
S i k a w e k  p o ż a r o w y c h  i t. p. według znanego dokładnego wykończenia P» 
znecznie zredukowanych cenach.

Reperacje uskuteczniam i obliczam najtaniej. 2137
J .  W Y C H E R A

Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

T o w a r z y s tw a

Liebig
i f Y C I Ą G

l O  złotych medali i dyplomów honorowych.
P r a w r l 7 i w v  Wtedy, .ip.żeli na ety- s j  ^  -
1 u n  '■ kieeie znajduje się podpis

" ~ w niebieskim kolorze. ć  " S
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier:

KAROL BERCK, t  i  anstr. uflr. dostaica w WIEDNIU,

O O O O O K K > O O O O j <

Ważne dla f a W a n t w  cykorji! g
Bogaty obywatel rumuński, któren zamyśla r o ś ł iu ę  W  

« y k o r y jn ą  zasiewać, chciałLy wejść z  r u ty n o w a -  m  
n y m  fabrykantem, posiadającym nieco odpowiedniego 

^  kapitału, w spółkę, by utworzyć fa b r y k ą  e y k o r j i .
Artykuł ten przynosi 

n a d z w y c z a jn e  z y s k i .
z powodu wielkiego cła

Oferty pisemne przyjmuje z grzeczności skład lamp 
t. Litmara we Lwowie. 2129

t M H K H M łK M K H H J O i

l A M i a w A w . ą C T S i n i R w i
6 0  l a t  p o w o d z o n i a  są dowoaem skuteczności tego środka w leczenia k a . t a r ń w ,  
t r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e u u a t y z m ó w ,  z w ic h n le Y i ,  r a n ,  o p a r z e ń .

o d c i s k ó w  i  n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  533

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Mani-

X. W o l l z e i l e  0 .
 Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci

p  i tow arów  ap tekarsk ich , tu d z iiż  w ap tekach . 709

A N T I R H E U M A T I C O N  631
dra med. i chir. Franciszka Hellera, emerytowanego Igo sekonderjusza

wiedeńskiego e. k. pow. szpitala.
To wewuętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni 

natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
z wszelką pewnością w przeciągu kilku"dni. Jest to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bole i opuchnięcia stawów 
ustępują już w 24 godzinach.

Główny skład : w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ Z u m  K ó n l g  v o n  W n g a r i i , “  I . ,  
F l c i s c k m a r k t  1 .

C e n a  f l a s z k i  1 złr., p o c z t ą  3 0  cnt. więcej za opakowanie.
TNlko prawdziwe, jeżeli 

opatrzone tym własnoręcznym podpisem. «s
D r .  H e l l e r ,  ordynuje od 12. do 3. godziny we Wiedniu, I., Kolilmarkt, nr. 5.

Już wyszedł z druku

C ennik  n a  r o k  1888
1 M i l  l ś n i  r o s i  i H i

połączonego z zakładem  ogrodniczym

EDMUNDA E. RIEDLA
'w e  L w o w i e .  2130

Cenniki na żądanie rozsyła się firan eo . 
■IIIMW— — MII llili'llll llll■ 11— — I I

1

K A N T O R  W Y M I A N Y
c . k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

kupuje i  sprzedaje
w s z y s t k i e  e f e kt a  i m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszeroi

Listy hipoteczne,
J a k o  t e ż

Premiowane Listy M ateczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokow aira kapitałów funduszowych pupiłarnych, kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą ,  - w  t j r i o o .  3 s a , a o L t o r z i ©  d o  a a - a f f e j r c i a , -

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennvra bez doliczenia prowizji. 2034

B a s gg a l

WINO PEPTON
CHAPOTEAUT

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P e p t o n  jest substancyą wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi s ię  ch o ry c h , 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m i ą ,  o s ł a b i o n e  w  s k u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAW IENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT D Q  PO K ARM ÓW , DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CnORYCH NĄ RĄKA, W ĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK.

S kłady  w  P aryżu , 8 , ulica  Y iy ie n n e  i  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
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K O I S i  i C U R S .
Celem obsadzeń.a posady sekretarza Tarnobrzeskiej Rady posuwo­

wej rozpisuje się konkurs.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać się ukończonemi stu- 

djami prawuiczemi, trzema egzaminami państwowymi i praktyką adm i­
nistracyjną, tudzież iż 40 roku życia nie przekroczyli.

Do pnsady powyższej przyw iązaną jes t płaca rocznych 1000 złr. 
w. a. i wolne pomieszkanie z obszernym ogrodem.

Posada naaaną będzie z dniem 1. lipca b. r. prowizorycznie. Po 
roku nastąpi stabilizacja.

Udokumentoware podania należy wnosić do "Wydziału powiatowego 
w Tarnobrzegu do końca marca b. r.

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu.

2131
Tadeusz Br. Horoch

Prezes.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Beisera, Ruekera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

Założone 
w roku 1863 Latoratorjuin clemczno-koąetyczfle w . t ę py

magistra, fa.rna.aoji
p o 1 e e a :

i*»lTJ>E«. w  P Ł Y N I E
2022

W. Tepy. Wygładza zmarszczki, nadaje twarzy śliczną i przyjemną dla oka 
białość, uieodpada od twarzy i nie śuiera się przy spoceniu. — Cena 1 złr.

P U D E B  H Y G I E N I C / i N Y
zalecany przez lekarzy i uznany za nieszkodliwy bez żadnych domieszek 
metalicznych, odznacza się tem, że nadaje twarzy cudownie piękną i na u- 
ramą białość i nie pozostawia żadnych śladów użycia. — Cena pudełka 70ct. I

W O D A  F I O Ł K O W A
usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty 
skórne, wę ;ry, czerwoność nosa, nie zawiera ża^ iyeh części szkodliwych, 

owszem odmładza i nadaje cerze gładkość i deliKątnosć. — Cena 60 et.

M Y D Ł O  F I O Ł K O W W
usuwa pifgi, opalenia słoneczne, przywracając twarzy świeżość i białość.

Cena 40 et.

W O D Ę  K O Ł O ^ y K Ą  znakom itą, i  ta n ią
od 35 eentów do 4 złr.

P E R F U M Y  r ó ż n e g o  g a t u n k u
uznane jako najlepsze. — Flakonik od 25 ct. do 2 złr. 50 ct.

Lwów, ulica Wałowa liczba 15.

Od r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n a  k l i k u  w y s t a ­
w a c h  p r e m i o w a n a

O l a s e r - ; ,  S c b  T x f t -

Littoografie- niii Hasclil&en-Diamaatea-Fabrik
von

iosef Legrady s Nachf., vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg

t y l k o  w moim domu w e  W i e d n i n ,  V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyam enty m a­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
św iderki Ł ,am entow e i tp ." Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się f r a n c o .  659
W reszcie  polecam  mój sk ład  b ry lan tów , rautów  j  kam ien i szlifow anych.

WIENIEC POLSKI
^  pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztąje całorocznie 3  złr., 
W  półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

całorocznie 3 złr.,

X  
X  
M
$t o  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje 
t o  półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume-
r »wać razem, a wówczas całoroczna prenum erata obu tyyuosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 3  złr., kwartalnie 1 złr. Cało- 
roczni prenumeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymuj

W  nadto bezpłatnie Kalendarz w ieńca i Pszczółki na rok 1888.
X  Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztow ym  

pod adresem :
Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Herapel,

■ Y o o o o o o o e y j io o o o o e e o * :

Wr  A—m  |  #rfl.*rtor o d p o w ie ih iU ło y ; J ó i e f  L f t i k o w a i e f e i . Płjpier i fftbry.M eserlftńGjaej, S5 Drukarni „D*i«wiłta Polskiegopod zarządem J a n a  M i1 1 iga .


